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Zaułki paragrafówNiedomyślni
(Korespondencja własna)

Warszawa, 26 maga.

Gfężfoo widocznie myślą stawy, sanacyjne 
albo — oo jeszcze praiwtiopotobniejsze —  nie 
wołno im myśleć n.ad tern, co* się wtotołto nich 
dzieje. Ciągle jeszcze żyją w przeikonariui, że 
repreizeautują społeczeństwo, że miają jietgo za-, 
ufanie i dlufni w nie robią nzeczy, na które i 
najsilniej ufundowana partia nie mogłaby sobie 
pozwolić.

Sanacja nie ma za sobą absolutnie nfkotgo, 
żadnego odłamu w  narodzie. O stosunku do 
niej chłopów i robotników nie trzeba tracić 
s łó w ; prizeimawiaflą falkta w ityun iguśctkg że po­
słowie BB nie ośmielają się stanąć wobec tych, 
których reprezentuje, a gldzie staną, spotykają 
się z najostrzej sizemi wyraizaani potępienia. 
Swiai praemystowo-handlowy,, o l e  nie nale­
ż y  do protegowanych ailbo zallelżnych od Le~ 
wiatana, nie szczędlzi najoisitirzeijszeij kryityki 

pod adresem sanacji, która z przemysłn i han­
dlu zrobiła cmentarzysko. A lotstótnao i cierpli­
wość najlepszego i najwięcej oddanego^ narzę­
dzia sanacji: sitanu urzędniczego silnie się za­
chwiała. Jest to może tylko pierwszy odiruch 
jatko odpowiedź na ciągłe amtnietjts.zamie pobo­
rów, ale taki odruch ma to dto siebie, że wie 
się, gdzie się zaczyna a niewiadomo, na ozom 
się kończy. W  każdym razie sama zapowiedź 
umorzenia wdeltóetj wspólnej organizacji w y ­
raźnie dla zanianiłestowamja nieeado wolenia 
powinnaby sferom sanacyjnym wiele dać do 
myślenia.

Ale te sfery jakby nile, jaltóby nie Ich to w szy­
stko dotyczyło. Sanaicyjna prasa ciągle operu­
je wielikietmi frazesami przeetnaczonemi na o~ 
itumanienie społeczeństwa i na pognębienie je­
go głosów opozycyjnych; machetrzy polityczni 
zajmują się tak ciietoa/wemi sprawami, jak zmia­
na konstytucji albo dociekaniem przyczyn ist­
nienia jeszcze w paru miastach samorządtu, na­
tomiast nie interesuj się tem, oo jest najważ­
niejsze : położeniem państwa i położeniem jego 
ludności'.

Jakie jeist (położenie państwa, najdeprej po­
snąć po środkach, jakie się dla jego poprawy 
stosuje. Każdy rozumie, że porwanie się na 
masę urzędniczą jest czynem rozpaczy, na ja ­
ki się zdecydowano w chwiffit, ;gdy już żadnych 
kmych środków niema. Bo należy sobie po- 
wiiedteieć, że fanfaronada z  zapasami kasowe- 
mi jako pokiryciem deficytu albo sztuczki !ba- 
ibo-mowe nawet zupełnych laików w kiwestjach 
finansowych odwieść nie potrafią od zapatry­
wania), że są to środki nie prowadzące do celu, 
szczególnie wobec faktu, że dlzSura w ibtuidżecle 
staje się coraz większa mitno sztuczek na*- 
Chiunkiowych.. A położenie ludności —  kito z 
przewodnich głów w sanacji naprawdę n$em 
się zajmuje poza szeregiem uchwał j rozporzą- 
dzeń, które — choć w naijlepszefl' może intencji 
pomyślane —  są albo niewykonane albo w 
najlepszym raizie kroplą na gorący kamień: 
trochę syiku, obłoczek pary i —  nic, bez śładlu.

T e  górne sfery sanacyjne mają, ooprawda, 
Irme kłopoty, nie mają poprosiu „orientacji “ . 
P rzez ki&a tygodni, od powrotu z  Egiptu po-

Byłem w towarzystwie paru wybitnych praw­
ników. Rozmawiano o świeżym lwowskim proce­
sie. Jeden rzeki: „Sądzę, że jest wanna; ale sądzę 
również, że ją skazano bez dowodów".

Groźne słowa. Pamiętamy wszyscy sprawę Ja­
kubowskiego: zdawałoby się, że taki wypadek 
może się stać przestrogą, aby tam, gdzie niema 
stuprocentowej pewności, nie wydawać wyroku, 
wykluczającego możność naprawy błędu, — o ile- 
by zaszedł błąd. Czyżby sędziowie lwowscy nie 
skorzystali z nauki?

Nie skorzystali, bo nie mogli. To jest właści­
wość starego kodeksu austrjacikiego, który w daw 
nej Galicji jeszcze obowiązuje: w  sprawach o pe­
wne zbrodnie słowo „w inien" pociąga za sobą 
automatycznie wyrok śmierci. Niema miejsca na 
wahania, na stopniowanie kary, na okoliczności 
łagodzące. Jedno pytanie, jedna odpowiedź, jeden 
wyro-k. Stąd nieraz w ostatnich czasach uderzało 
nas to okrucieństwo — mimowolne może — ma­
łopolskich sądów przysięgłych, skazujących na 
szubienicę nędzarkę-dzieciobójczynię, która, w 
danych okolicznościach, w innej dzielnicy Polski 
dostałaby może rok więzienia.

Dni tego kodeksu austrjaokiego na ziemiach 
polskich są policzone: niedługo wejdzie w  życie 
nasz nowy kodeks, zostawiający sędziom wybór 
kary, pozwalający nie wydać wyroku śmierci 
wówczas gdy jest bodaj cień wątpliwości. Możli­
wość omyłki sądowej i bez tego jest dosyć ciężka!

Zatem niewątpliwy postęp. Ale nie triumfujmy 
zbytnio. Nasze ustawodawstwo karne — mimo że 
świeżo stworzone — kryje w sobie dosyć zaka­
marków godnych ciemnego średniowiecza.

Przekonałem się o tem z okazji tej samej spra­
wy. Toczyła się dalej rozmowa o wyroku i jego 
ewentualnem wykonaniu. Skazana, jak wiado­
mo, jest w ciąży; wszyscy niemal obecni wiedzie­
li ogólnie, że prawo nakazuje wówczas odroczenie 
wykonania kary. Ale nikt dokładnie nie znał 
brzmienia tego prawa. Wydobyto z szafy kodeks 
postępowania karnego, wypracowany przed kilku 
laty, nowelizowany dn. 1 marca 1932 r„ wydany

iprzcdżoneigokdopetóone©o .ybańtilowsfkilm epiizo 
dem“ , potracili gtawy, gdyż pozostawiono ich 
bez komendy i jalk błędni zwracali wzrok to 
w sifcronę Belwederu to w stronę Zatmiklu. — 
Dziwna to też była sytuacja; zerwane nad 
młędizy terali dwoma czynnikami, dąjsy jednego 
i rezygnacja dlrugiego. W  braku czegoś kon­
kretnego (powstawały naijrozanaitsze pogłoski, 
w  których — jak już raz pisałem — było zia­
renko prawdy. Dopiera wczoraj zabłysło świa­
tełko w tym zmroku: odbyła się w izyta na 
Zaimku, była konferencja i tenaiz nowy temat 
do snucia domysłów: już będą zmiany, jakie, 
kiedy. Talkiem! sprawami sanacja próbuje za­
głuszyć się; przedstawia nic nie znaczącą 
rzecz w guście zmiany jakiegoś ministra jatko 
epokowe wyidańzeniiet, aby odsunąć swoją i o- 
piinji uwagę odi rzeczy naprawdę ważnych. 
(Rachunek jest prosty: im dłlużej udaje się nie­
domyślnego, tem swobodniej marna zaprzątać 
się drobnostkami, ważne zaś rzeczy przesunąć 
na boczny tor.

A  tymczasem w całym kraju wzburzenie 
jest coraz silniejsze, zaczyna się sanacji coraz 
dobitniej demonstrować jej sześcioletnie grze­
chy i nieudolność do naprawy ich w przyszło1- 
śdr. Pirzez jakiś Czas będlzie jeszcze można u- 
dawać, że się nie domyśla, o oo chodzi, aż na­
stąpią wydarzenia, które obUldfeą ją z tego 
sztucznego snu w. sposób arcyniemiły.

drukiem w r. 1928, gdzie na stronie 214 można 
wyczytać:

„Art. 537. Wykonanie kary śmierci na kobie­
tach brzemiennych odracza się do upływu trzech 
miesięcy po rozwiązaniu, o ile dziecko pozostaje 
przy życiu".

Powtarzam: wszyscy mniej więcej obecni w ie­
dzieli w  teorji o tem; mimo to, owo tak ścisłe 
sformułowanie* oglądane czarno nabiałem, w y­
warło wrażenie. Cztery wiersze, a iie ohydy! Za­
tem, kobietę brzemienną skazuje się — z racji jej 
ciąży, którą należałoby raczej uznać za okolicz­
ność łagodzącą wskutek upośledzenia normalnej 
odpowiedzialności, — na okrutne obostrzenie ka­
ry: ma czekać miesiącami na jej wykonanie, z tą 
świadomością, że osieroci dopiero co urodzone 
dziecko. Niedość na tem: to dziecko ma wykar- 
mić, w myśl zasad higjeny, że pokarm matki jest, 
bodaj w pierwszym kwartale, niezastąpiony dla 
zdrowia. Ale czy ta sama higjena — która zwykle 
każe odłączyć dziecko w razie ciężkich przejść 
moralnych matki, — zastanawia się, jaki może 
być pokarm matki skazanej na śmierć i czekają- 
cej na powieszenie? Cala obłuda naszej „huma­
nitarnej" epoki jest w tym artykule!

Zdawałoby się, że nic już ponadto nie można 
wymyślić. Owszem, można. Bo oto tuż powyżej 
znajduje się następujący art. 536: „Wykonanie 
kary śmierci na chorych obłożnie i na chorych 
umysłowo odracza się do czasu ich wyzdrowie­
nia".

Znów precyzyjny humanitaryzm! Skażany np. 
zwarjował po ogłoszeniu wyroku: oddają go do 
leczenia specjalistom, którzy zkolei zwracają w y­
leczonego szubienicy z fachową opinją, że „już 
można". Albo choroba. U skazanego na śmierć 
stwierdzają podniesioną temperaturę; diagnoza 
się waha: niedyspozycja gastryczna czy tyfus? W  
pierwszym przypadku można powiesić zaraz; w 
drugim idzie do łóżka jako obłożnie chory; le­
karz kuruje go wedle zasad sztuki, z przyjemno­
ścią stwierdza pomyślny przebieg, rekonwale­
scencja normalna, wykluczono obawę recydywy... 
Pozostaje jedynie do rozstrzygnięcia: w którym 
dniu rekonwalescencji można chorego powiesić?

Tak, to nie jest ponury żart. Bo, ostatecznie, 
skoro takie jest postanowienie prawa, ktoś musi 
o lem decydować. Kto tu jest kompetentny? Ju- 
ścić chyba lekarz. Wyobraźcie sobie rolę tego le­
karza!

Powiedzcie, czy te artykuliki duchem swoim 
nie przypominają owych dawnych praw, które o- 
rzekały że nie wolno tracić dziewicy, wskutek 
czego kat przed straceniem z urzędu gwałcił ska­
zaną...

Takie artykuły tworzą nasi świiatli prawnicy 
w dzisiejszej erze, zatwierdza je sejm w r. 1932, 
w nowoczesnem państwie, które urządza się na 
świeżo. Tworzący te artykuły prawnicy zapewne 
nie mają poczucia ich potworności; otępienie za­
wodowe paraliżuje ich bezpośrednią wrażliwość. 
Kopjują je z dawnych usLaw, albo traktują je po- 
prostu teoretycznie, nie podkładając pod tę alge­
brę prawniczą żywych cyfr. Ale miałem przykład 
wczoraj: starych sądowników, kiedy wraz ze 
mną zajrzeli do tego kodeksu postępowania kar­
nego w związku z konkretnym wypadkiem, 
wstrząsnął dreszcz zgrozy: czy to możliwe, mó­
wili, aby coś podobnego istniało?

„Życie świadome"! Niedawno ukazał się doda­
tek do „Wiadomości Literackich" pod tym tytu­
łem. Zdumienie tych prawników stanowi przy­
kład, jak mało życie nasze jest świadome W  u- 
świadomieniu go najwszechstronniejszem tkwi 
jeden z warunków jego poprawy. To pewna, że 
gdyby w swoim czasie wydobył ktoś na światło 
te dwa artykuły, — 536 i 537, — wydaje mi się 
niepodobieństwem, aby mogły być zatwierdzone. 
Groteskowa ich potworność zanadto uderzyłaby 
w oczy. Raczej odstąpionoby może od kary śmier­
ci?
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I tu jest sedno sprawy. Bo, skoro jakaś rzecz 
istnieje, muszą być ściśle uregulowane wszystkie 
je j ewentualności. Czy wolelibyście — powiedzą 
nam — aby wieszano kobietę w  ciąży, chorego w  
malignie o 40 stopniach gorączki albo warjata? 
Odpowiedź bardzo prosta: wogóle nie chcemy aby 
wieszano. I te dwa parowierszowe artykuły lepiej 
agitują przeciw karze śmierci, niżby to mogły 

.zrobić całe humanitarne traktaty. Nie powinna 
istnieć rzecz, wytwarzającą konieczność takich 
obrzydliwości, przeciw którym wzdryga się natu­
ra ludzika. Rzecz straszna nie może być w dodat­
ku plaska i  śmieszna.

I znów to „życie świadome", a raczej nieświa­
dome! Kara śmierci. Już była chwila, że ją po­
grzebano: w  drugiem czytaniu usunęła ją komi­
sja kodyfikacyjna z kodeksu wogóle. W  tnzeciem 
czytaniu znów ją przywróciła. Nikt się nie zdzi­
wił, nikt się nie zainteresował, nikt nie zapytał, 
czemu. Załatwiono to w malem kółku, jak tyle 
innych kawałków.

A skoro załatwiono rzecz główną, nie pozosta- 
wałcr nic jak uregulować szczegóły. W ięc odrocze­
nie kary śmierci dla kobiet w ciąży, dla obłożnie 
chorych. Każda rzecz ma swoją technikę. Cha­
rakteryzując, jedną ze swoich figur w „Ojcu Go­
net", Balzac pisze:

„Czem był pan Poiret dawniej? Może jakim u- 
rzędnikiem w ministerjum sprawiedliwości, w 
biurze, któremu urząd katowski przedkłada ko­
szty, rachunki za dostawę czarnych welonów dla 
ojcobójców, trocin do śmiertelnego koszyka, sznu­
rów do gilotyny"...

Oczywiście, skoro to wszystko istnieje, ktoś to 
musi załatwiać, ktoś to musi regulować. Dlatego: 
albo, albo. Albo, póki jeszcze czas, skasujcie w  no­
wym  kodeksie karę śmierci, albo przydajcie do 
kodeksu postępowania karnego szczegółowy ko­
mentarz z punktu higjeay, orzekający ściśle, w 
którym dniu można ozdrowieńca powiesić. Przy­
dałoby się różniczkowanie chorób: cięższe choro-* 
by wymagają wszak dłuższej rekonwalescencji.

(„W iad. Liter.").

Cisza
Pio szdściilu laitaoh silnych rządiów -i genrjiainej 

twórczości (maiimałlka Pifeudlslkileig©, dioprawia- 
dziwsizy kraij do rozkwitu i ugruntowawszy 
mocarstwowe stanowisk© pańistwias, w poczu­
ciu debrze spełnionego zadania wycofał się z 
wiru kłopotów i trosk publicznych, jak Cyrncy- 
nait, w zacisize prywatne w towarzystwie naj­
bliższych jedynie osób: swego lekarza przy­
bocznego dra Wojczyńskiego i swej siostry p. 
Kadenaoowej.

Głucha cisza zaległa dokoła centralnej do 
niedawna w Polsce figury.

Usltały ciekawe wyw iady o sztuce budżeto­
wania.

Zupełnie zamilkł słynny soczysty styl.
W  żadnych posiedzeniach, naradach, konfe­

rencjach nie bierze p. marszałek Udziału. Ani 
w  konferencjach b. premjerów poimaijowyoh, 
ani w żadnych innych. Jedyny wyjątek zroblii  
co do żałobnego posiedzenia rady wychowa­
nia fizycznego, zwołanego dla uczczenia pa­
mięci tragicznie zgasłej sekretarki tej instytu­
cji dr. Eugenji Lewickiej.

Po za tem jedneim posiedzeniem nie bywa 
na żadnych innych.

Syt chwały i  powodzenia, odpoczywa na 
Laurach, hodowanych przez „wychowianie pań­
stwowe".

H I M 0 R  I  S A T Y R A
NA ZŁODZIEJU CZAPKA GORE

Przed kilku miesiącami pewna kobieta w Nea­
polu urodziła trojaczki, dwóch chłopców i dziew­
czynkę, którym dano na chrzcie imiona: Benito 
(na cześć Mussoliniego), Huihbert (na cześć na­
stępcy tronu) i Italja. O tym akcie „prawomyśl- 
ności" zawiadomiła depeszą dyktatora i otrzymała 
odwrotną pocztą kilkaset lirów. Wszakże „duce", 
który lubi wyrabiać sobie popularność podobne- 
mi szopkami po dwóch tygodniach osobiście za­
wezwał do telefonu szczęśliwą matkę i zapytał, 
co trojaczki porabiają. Matka odpowiedziała: 
„Benito soce, Umberto dermę, Italia piange" 
(„Benito ssie, Humbert śpi, Italia płacze") i już

Bezhołowie BB
W  ZW IERCIEDLE „PRZEŁOM U"

Nazwaliśmy BB obozowiskiem, nie zaś obozem 
politycznym, a to skutkiem wzajemnych sporów 
w  tem ugrupowaniu i wzajemnych przytyków, 
zarzucających przeciwnemu odłamowi brak ja ­
kiegokolwiek zna czen ia !

Ożyw iły się te spory po pierwszomajowym nu­
merze „Przełomu", który naogół chce wyrażać 
opinję „radykalnego" odłamu sanacji, a któremu 
ze strony burżuazyjnej zarzucono po występie 
pierwszomajowym zachwalanie bolszewizmu... — 
Otóż brak choćby najogólniejszego programu spra 
wia, że nawet w obrębie nielicznej grupy „przeło- 
mowców" panują opinję rozliczne: nawet tu po­
glądy są fastrygowane od numeru do numeru, 
zależnie od tego, kto dorwie się do roboty.

W  bieżącym numerze „Przełomu" znajdujemy 
takie oświadczenie:

OD REDAKCJI:
„Redaktor naczelny naszego pisma, ob. Jerzy 

Szurig, powrócił po przeszło miesięcznej nieobec­
ności z zagranicy i objął ponownie kierownictwo 
pisma. Fakt powyższy podajemy do wiadomości 
Czytelników w  związku z pewną niedyscypłimą 
myślową oraz przejaskrawieniami form y i stylu ja 
kie ujawniły się w  niektórych artykułach zeszytu 
Nr. 5 — zwłaszcza zaś w artykule „Święto naj­
większej wspólnoty" — a które odbiegają otd tonu 
i  charakteru, nadawanego pismu przez grupę dzia 
łaczów społecznych i politycznych, ogniskujących 
się wokół „Przełomu".

Go to znaczy? Odbyło się jakieś natarcie u- 
szów. Redaktor naczelny się usprawiedliwia... za­
brakło kota — myszy rozzbytkowały się zanad­
to... Ale równocześnie w  olbrzymim wstępnym 
artykule „Przełomu" czytamy:

„Podstawowym punktem oskarżeń prasy naro- 
dowo-demokratycznej pod adresem „Przełomu" 
jest jego „radykalizm społeczny", przejawiający 
się w  ostatnim (czyli owym 5-yrn — Rad. „Nap.") 
numerze w postaci „stawiania Sowietów Polsce, 
jako wzoru". Radykalizmu tegjo zapierać się nie 
będziemy. Jest to grzech, z którego chętnie spo­
wiadamy się publicznie, ufni, że rozgrzeszenie o- 
trzymamy, tembardziej, że rozgrzeszenia tego nie 
będziemy szukali w redakcji „Gazety Warszaw­
skiej" ani „Kurjera Poznańskiego".

POKORA I PYCHA
Brzmiałoby to dumnie, gdyby właśnie na osta­

tniej stronicy nie widniało to oświadczenie p. na­
czelnego redaktora, który się ekskuzuje, który u- 
bolewa — i udowadnia swoje alibi. Bo nietyłko 
endecka prasa podniosła wrzawę, ale i „Czas" u- 
znał „przełomowców", jakby za awanturniczych 
sublokatorów z oficyny, którzy niepokoją solid­
nych mieszkańców z apartamentów frontowych. 
Pan naczelny redaktor tłumaczy, że jego współ­
pracownikom braknie dyscypliny myślowej. A 
tych współpracowników możnaby zapewne po­
mieścić bardzo wygodnie w jednym wozie tram­
wajowym. „

K R YTYK A  „RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI"
Właśnie w tym samym numerze w rubryce 

dyskusyjnej, w  artykule, zatytułowanym „.Nie 
czas na radosną fwórciziość" polemizuje na ten te­
mat — zbija hasło pomajowe — p. Jerzy Łużye, 
oponując p. Leinwandhaendlerowi.

Oto charakterystyczne momenty jego rozumo­
wania, podkreślające, iż jego przyjaciele polity­
czni nie wiedzą, co czynić należy:

„W  1926 r. przyszli do władzy ludzie z w iel- 
kiemi walorami. Przyszli z dawnego 1905 roku, 
by zrozumieć, że idą wielkie przemiany, że ża­
dne dotychczasowe recepty nie będą miały wa­
loru.

Przyszli z okopów z prostą filozofją życia: że, 
jak się wie, że jest niebezpiecznie, a nie rozumie się, 
skąd, to sdę trzeba okopać i strzelać. Bo w życiu, 
jak na froncie: z  dwóch zdez-o r j en to wan ych więcej 
traci ten, który ucieka, niż ten, co strzela.

Ale jeżeli radosna twórczość jest strzelaniną 
bez orjentacji, to można ją rozumieć, ale nie na­
leży apologetyzować".

P. Łużye .jest zdania, Że w  dzisiejszej chwili nie 
czas na żadne ambitne pomysły, na żadną ra­
dosną twórczość:

„Tu następuje ciemna strona, która „radosną 
twórczość" ukazuje jako niszczyciela. Jeśliśmy M. 
95 (ManBcher model z r. 1895) uczyli się kilka 
dobrych godzin czyścić, rozbierać i składać, jeśli

po tygodniu była skazana na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia. — Biedaczka oczywiście myślała do­
słownie bez żadnej aluzji, ale „duce" wie dobrze, 
kio płacze, gdy dyktator ssie.

K. M. (karabin maszynowy) był jeszcze skotn- 
plikowańszy, a zapewne skomplikowanie w sze­
regu broni technicznych potęguje się bez końca, 
to czy nie należałoby przez anaiogję powiedzieć 
sobie, że manipulowanie obywatelem tak, aby był 
do użytku i nie zacinał się, wymaga też pewnej 
umiejętności i jeśli nie oliwy, to oleju?

Tymczasem program ideowy obozu rządzące­
go wywodzi się od Polski jako od „W ielkiej rze­
czy", nie zaś od poszczególnego obywatela. Aby 
wydrzeć pazurami czyn zbrojny, należało uczy­
nić ogółowi propozycję z pieskiem, jak się koń­
czyła jedna ze strofek „Pierwiszej Brygady".

Możnaby rządzić może nawet dłużej w imię tej 
Polski, oderwanej od obywateli, ale trzebaby sa­
memu wiedzieć, jak też ta Polska ma wyglądać.

6 sierpnia 1914 r. wiedziano —  była to Po l­
ska powstańcza.

W  1932 r. się nie w ie“ ._
Tu  autor — dodaje w  formie przytępiającej o- 

strze jego twierdzeń, że wprawdzie obóz marszał­
ka „ma oajczynniejszy, najrealniejszy stosunek 
do rzeczywistości", ale „z tem wszystkiem ten o- 
bóz nie wie, jaka ta Polska mą być, bo świat nie 
wie, jakim będzie". Wobec tego oświadcza dalej:

KOSZTOW NA STRZELANINA
„W  tych warunkach jedyne co zostało tym ra­

sowym żołnierzom, to strzelać. Ale ta strzelanina 
Radosnej twórczości" jest tak bezsilna wobec 
nadciągających zdarzeń, jak bezsilną byłaby ty- 
raljera wobec grubych Bert, bombardujących z 
dystansu 200 kilometrów.

Tymczasem jednak za te tam tyrał jery kraj 
płaci gruby haracz. Gdzie niema ani parlamentu, 
ani choćby rządów jednego stronnictwa, ale stron­
nictwa wyrosłego z określonych warunków co­
dziennej pracy, gdzie więc niema ani programu, 
ani korektywy, tam regulatorów życia jest tyle, 
ile jedlnioisitek wzięto do tego regulowania. Regu­
lują w imię abstrakcyjnego dobra Polski bliżej 
nieokreślonej, rżnąc z lubością tępym kozikiem 
obywatela.

W  tem miejscu zróbmy najkategoryczniejsze 
zastrzeżenie: to, że się nie ceni pracy ludzkiej, zo­
bowiązań państwa, poczucia prawa — nie ozna­
cza wcale ani zdecydowanej polityki socjalnej, 
ani mocnej ręki. Nie w idzimy wcale, aby ta moc­
na ręka potrafiła zmusdć do posłuchu istotne po­
tęgi ekonomiczne, rządzące Polską, widzimy tyl­
ko, że ta mocna ręka potrafi burzyć egzystencję 
lysięcy rodzin przez nieprzemyślane anlrepryzy 
i przez niedorzeczne „reformy".

Stwierdzamy stanowczo, że radosna twórczość 
idzie po lin ji .najmniejszego oporu — rujnowania 
bezbronnych: nieskartelizowanego przemysłu,
handlu, rzemiosła, chłopa, robotnika — zresztą 
wszystkich.

I znowuż kategoryczne zastrzeżenie: to nie i- 
dzie o to, że poszczególne warstwy za wiele świad 
czą, za mało otrzymują. Bo skądże wziąć? Tu i- 
dzie o to, aby nie przeszkadzano ludziom trzy­
mać się na powierzchni, aby zabiegano koło u- 
trzymywania tego, co jest.

Pan Leinwandhaendler broni „radosnej twór­
czości" jako „poezji prozą", która ma polegać na 
„wznoszeniu domów mieszkalnych (czy przez raz 
paskudzenie funduszów budowlanych na dęte ko­
operatywy?), osuszaniu Polesia (gdzie?), uspra­
wnieniu kopalń (czy przez doprowadzenie do dzi­
kich odkrywek?), wznoszeniu szkół (czy przez 
zmniejszenie w budżecie sumy 20 miljonów do 
miljona?), na wytyczanie nowych i nieazjatyc- 
kich dróg, szos, mostów, kanałów...

Dróg... właśnie. Klasyczny przykład: reforma 
ministra Neugebauera zrujnowała szereg drob­
nych przedsiębiorców („niech się zawalą" — mó­
wiono w ministerstwie — „przyjdą na iioh miejsce 
silniejsi"). Miało to przynieść zamiągt 80 m iljo­
nów, które Państwo dawało na drogi, 127 zaraz 
w pierwszym roku, a w następnych latach z każ­
dym rokiem więcej. Wobec tego w  budżecie wsta­
wiono symboliczną raczej sumę stu tysięcy ku­
tych (!)•

Rezultat: wpłynęło dziesięć miljonów. Minister 
ustąpił, ale zostały rozwalone drogi, zostało zru j­
nowanych wiele najczciwszych elementów w prze 
myślę autobusowym reszta, nauczona obchodzę
nia ustawy i zdemoralizowana na długie lata".

* * •
Tak maluje obóz „radosnej twórczości" p. Łu- 

życ — tylko niesłusznie potępiając w  czambuł np. 
kooperatywy budowlane, gdyż obok funkcjonują­
cych niechlujnie są takie, które krzątały się uży­
tecznie. Prócz treści zarządzeń gra często rolę i 
wykonanie.

Poza team w rozumowaniach swoich p. Łużye 
traktuje swój „obóz" wciąż, jako powstały z ziarn 
legjonowych, nie biorąc w  rachubę ciałegio nawału 
„brygad" późniejszych.

Słowem w druku sporów coniemiąra — w Sej­
mie głosowanie na komendę!
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Czy Japonja chce wojny z Rosją?
Jak półurzędowa agencja londyńska Reutera 

doniosła, w  związku z przeniesieniem japońskie­
go sztabu generalnego z Mukdenu do Gharbina 
grozi bezpośrednio konflikt między J aiponj ą a 
Rosją. To zdanie dobrze zwykle poinformowanej 
agencji londyńskiej znajdują potwierdzenie w 
wiadomościach z Tokio: przesuwanie wielkich sił 
ku granicy rosyjskiej, tworzenie rządu imperjałi- 
styczno-nacjonalistycznego itd. Wiadomo zresztą, 
że partja wojskowa prze do czynu.

Japonja zajęła Mandżurję w czasie najgłębsze­
go pokoju. Kraj liczący 30 miljonów ludności, z 
tego 29 miljonów Chińczyków, przeszedł pod w ła­
dzę Japonji pod fałszywem określeniem niezawi­
słej republiki. Ponieważ jednak ludność buntuje 
się przeciw temu rabunkowi, Japończycy nie czu­
ją się pewni swego łupu i posyłają tam coraz 
więcej wojska. Nie chodzi zresztą tylko o Man­
dżur ję, jasnem jest, że generałowie japońscy ma­
ją  wyższy cel na oku. Mandżurja z trzech stron 
graniczy z terytorjami rosyjskiemi i dlatego ge­

nerałowie boją się okrążenia, temhardziej że Ro­
sja przystępuje do budowy drugiej lin ji kolejo­
wej łączącej Europę z Władywostokiem. Japonja 
chce uprzedzić wypadki: jak w  r. 1914 generało­
wie niemieccy parli do wojny, zanim Rosja u- 
kończy swe zbrojenia, tak obecnie generałowie 
japońscy chcą wojny, zanim Rosja wzmocni swe 
stanowisko strategiczne na Dalekim Wschodzie.

A  co robi Liga Narodów, której Japonja jest 
przecież członkiem? Liga Narodów robi tylko to, 
czego chcą przewodzące w niej wieIMe mocar­
stwa. Doświadczenie ostatnich miesięcy nauczy­
ło, że Liga jest zdolna najwyżej do uchwalenia 
kilku papierowych rezol-ucyj, ale ode do ezynu. 
A  na czyn nie zdobędzie się, ponieważ Ameryką, 
Anglja, Francja są zainteresowane w interesie 
zbro jeniowym, w wiehunii jonowych dostawach

Od tygodnia toczy się w  Gdyni proces o nad­
użycia, popełnione przy budowie tamtejszego 
dworca kolejowego i gmachu pocztowego.

Na ławie oskarżanych zasiedli urzędnik kolejo­
wy i kierownik bodowy dworca, Mieczysław Ko- 
tliński, oraz przyjaciel jego przedsiębiorca budo­
wlany, Jan Mikulski, a naidlto jeszcze czterech 
innych ich pomocników.

Do grona tego należy także słynny inż. Rusz­
czę w sfci, którego sprawę wydzielono z procesu 
gdyńskiego z tego formalnego powodu, że odpo­
wiada on za całą swoją działalność przed sądem 
warszawskim.

Proces gdyński idzie o nriljony. Kosztorys sa- 
mego tylko gmachu pocztowego został przekro­
czony trzykrotnie, gdyż z 1,600.000 zł. wzrósł do
4,850.000 zŁ Kotiióiski i Mikulski — według aktu

wypoczynek awangardy prołebarjaitu — M ŁO­
D ZIEŻY ROBOTNICZEJ I NAJMŁODSZEGO 
PO KO LEN IA  NASZEGO — DZIECJ.

Pomimo szalejącego kryzysu a napraekór obo­
jętności i beztrosce rządów7 dzisiejszych o życie 
i  losy naszego młodego pokolenia, wszystko u- 
czynić musimy, aby uprzystępnić zbawcze pro­
mienie słońca, radosną zieloność pól i łąk, ożyw­
czy poszum lasów, młodemu pokoleniu naszemu 
które o własnej sile nie jest w stanie, w obec­
nych warunkach, wyrwać się ze spiekoty i  zadu­
chu zabójczego Lata w  mieście.

To też do pracy i ofiarności wzywamy każdego, 
komu tężyzna fizyczna i duchowa a w  następstwie 
i  ożywienie a wzmocnienie wałki prołertanjatu 
leży na sercu.

Rozpoczynając „ŁAŃCUCH NA OBOZY L E T ­
N IE  ROBOTNICZEJ M ŁODZIEŻY MĘSKIEJ I 
ŻEŃSKIEJ: CZERWONEGO HARCERSTW A,
TUROW CÓW  I SPORTOWCÓW", przekonani je ­
steśmy, iż dobrą czynimy pracę a od Związków, 
organ izacyj d poszczególnych Towarzys2y  spodzie 
wamy się w  imię dobra klasy pracującej jafcnaj- 
wydatniejszego poparcia i wierzymy, iż poparcie 
to pomimo ciężkie dni w jakich żyjemy, umożli­
w i chociaż części młodzieży i dzieci proletarjatu

dla Japonji.
W ojna między Japonją a Rosją może łatwo 

zamienić się w wojnę światową, w wojnę także 
na polach Europy. Olbrzymie interesa kapitali­
zmu amerykańskiego, angielskiego i  francuskiego 
na Dalekim Wschodzie mogą spowodować te kra­
je do czynnego wmieszania się. Każda klęska Ro­
sji może zachęcić jej europejskich wrogów do 
skorzystania ze sposobności. Powstałaby więc 
wojna wszystkich przeciw wszystkim, jaką prze­
żyliśmy już przed kilku laty i której skutki po 
dziś dzień odczuwamy.

Straszne perspektywy otwierają się przed ludz­
kością. Japonja nie zapomniała, że nie potrafiła 
wyzyskać swego zwycięstwa nad Rosją w r. 
1904/905, że wówczas pod naciskiem mocarstw 
musiała się ograniczyć do małych zdobyczy tery- 
torjałnych, ale wyparcia Rosji z wybrzeża mor­
skiego z W łady wostokiem przeprowadzić nie mo­
gła. Teraz okazja jest lepszą: Rosja jest osłabio­
na i osamotniona, za sowiecką Rosją nikt się nie 
ujmie — Japonja może mieć wobec niej wolne 
ręce tak długo, dopóki nie zostaną naruszone in­
teresy czynników trzecich: właśnie wymienionych 
trzech państw.

Imperjalizm japoński nie liczy się jednak wi­
docznie z takiemi możliwościami w przyszłości, 
kiedy może osiągnąć swój cel w teraźniejszości 
Sądzi on i nie bez podstawy, że główna jego kon­
kurentka: Ameryka nie przeszkodzi mu w powa­
leniu Rosji, dopóki F ilipiny nie będą zagrożone. 
A  pozatem — jak powiedzieliśmy — doraźny zysk 
z dostaw może przeważyć dalszoplanowe interesy 
i obaiwy.

To, co obecnie dzieje się w Mandżurji coraz 
bliżej granicy rosyjskiej, powinno być dla świata 
sygnałem ostrzegawczym dla zapobieżenia kata­
strofie, dopóki jesizcze nie jest zapóźno.

oskarżenia — „zarobili" na tej budowie 800.000 zł. 
Łapówek udzielili na przeszło 200.000 zł., z czego 
p. Rustzczewsfci otrzymał 157.000 zł., a inż. Gro­
nowski (również oskarżony) 41.500 zł.

Proces potrwa 3 tygodnie. Ujawni on bodaj w 
części machinacje, które działy się w budownic­
twie poczto w eai, a za które wobec Sejmu wziął 
odpowiedzialność ówczesny minister poczt i tele­
grafów p. Miedzińiski, broniąc gospodarki p. Łu­
szczewskiego przed zarzutami Najwyższej Izby 
Kontroli i członków komisji budżetowej.

Trzy tej sposobności przypominamy, że śledz­
two w  sprawie p. Łuszczewskiego toczy się już 
przeszło 3 lata. Może proces gdyński przyśpieszy 
rozprawę w Warszawie nad całokształtem „ra­
dosnej twórczości" pupila sanacji jakim był n. 
Łuszczewski

zdrowe i godziwe spędzenie kilku tygodni na ło­
nie natury, a to będzie najcenniejszą nagrodą za 
walslze, choćby najtsikromniejisze finansowe w y­
siłki.

Stosunki w areszcie 
policyjnym w Przemyślu

W  „Nowym Głosie Przemyskim" (Nr. 21 z 22
bm.) czytamy:

„Metody, stosowane w przemyskim wydziale 
śledczym, można śmiało zaliczyć do praktyk, sto­
sowanych w czasach inkw izycji Aresztowanych 
osadza się w aresztach policyjnych brudnych, za­
wszonych i  zapluskwionych, w małych celach 
dusi się po cztery i więcej osób na pryczach, bez 
jakichkolwiek sienników czy nakrycia, w  czasie 
największych mrozów w  zimie. Aresztowani o- 
trzymują nakazy, mocą których zawiesza się a- 
reszt śledczy na przeciąg 2 miesięcy. Aresztant ta­
ki skazany jest na łaskę i  niełaskę funkcjonarju- 
szów policyjnych, którzy prowadzą dochodzenia. 
Aby wydobyć zeznania od podejrzanego, używa­
ją niektórzy funkcjonariusze często najbardziej 
wyrafinowanych metod, nie wyłączając bicia.

Podkreślamy z całym naciskiem mimo zaprze­
czeń organów P. P., że w aresztach przemyskich 
poszczególni funkcjonariusze biją aresztowanych, 
często w nieludzki sposób. W  takich warunkach 
aresztowani „przyznają" się do wszystkiego, cze­
go domaga się odnośny funkcjonarjusz i podpi­
sują wszystkie protokoły i zeznania. W  sądzie o- 
czywlście wszystko potem odwołują. Są to bar­
barzyńskie metody, które ukrócić winny jaknaj- 
szyhcaej organa prokuratorskie.

Ciekawe jest ustosunkowanie się kierownictwa 
wydziału śledczego do higjeny. Aresztowanych, 
jak wyżej powiedzieliśmy, trzyma się po kilku 
razem tygodniami, świeżo aresztowanych sprowa_ 
dza się do nich, tak, że w ciągu jednej nocy zo­
stają kompletnie zawszeni. Zamknięci nie myją 
się po kilka dni. Kierownictwo uważa, że przy­
mknięci nie mają żadnych potrzeb kulturalnych i  
dlatego nie daje się ani mydła, ani ręczników. Pi-! 
szącemu le zarzuty podano miednicę z wodą, zaś' 
mydła i  ręcznika nśe dano, gdyż — jak powiedział 
klucznik — nie mają. To już samo świadczy o 
kulturze i wymogach higjeny u tych, którzy są 
odpowiedzialni za ten stan rzeczy. Najbardziej o- 
burzającem jest obchodzenie się z aresztowanemi 
kobietami.

Oto W| związku z mordem, popełnionem we Lwo 
wie na rodzinie Gruberów, aresztowano i przy­
trzymano w  Przemyślu cztery osoby, w  tem jedną 
kobietę. Osadzono ich w aresztach policyjnych, w  
których przebywali parę tygodni. Kobieta owa by­
ła ciężarną w  dziewiątym miesiącu. Przez cały ten 
czas leżała na gołych deskach, a policjanci i w y­
wiadowcy wyśmiewali się, że wnet się „okoci" i  
dziecko oddadzą do żłóbka. Cała ohyda tego po­
stępowania odbija się na tym jednym przykła­
dzie. Ten stan nie może być dłużej tolerowany. 
Władze powołane winne jak najprędzej wglądnąć 
w powyższe stosunki i  ukrócić samowolę orga­
nów policyjnych. Sędzia śledczy, podpisując na­
kazy aresztu śledczego w  policji, winien także za­
poznać się ze stosunkami, panującemi tam i nie 
obarczać swego sumienia odpowiedzialnością za 
stan rzeczy na policji.

Sprawiedliwość nie może zamienić się w ucisk 
i krzywdę. J. Beluch.

f l a lp  ie lje fon
K R YTYC ZNY MOMENT

Taikiego drugiego naczelnika, jakiego my mamy 
w naszym urzędizie, ze świecą szukać, a nie znaj­
dzie. kutedigentoy, doświadczony, energiczny, tak­
towny, punktualny, wymagający, a pomimo to 
wyrozumiały dla swoich podwładnych, ijesit on 
wzorem właściwego człowieka na właściwem 
miejscu.

Dziwią się tylko ludzie, że pomimo to wszystko 
siedzi jeszcze na swym urzędzie i nie został do­
tychczas zenierytowany.

— Poprostu przeoczenie — powiadają ludzie.
—  To z powodu nazwiska — mówią znowu 

inni — zapewne przypuszczają, że jest krewnym 
N-sfcich, z którymi poza nazwiskiem nie ma nic 
wspólnego.

Pewnego razu przychodzi do niego referent i 
powiada:

— Panie naczelniku, chciałem panu zakomuni­
kować, że widziano naszego kasjera na wyści­
gach. Grał w totka...

— No to co? A  miech tam robie gra. Przecież 
nie chodzi na wyścigi w godzinach biurowych.

Po fewnym  czarne referent znowu doniósł, że 
widziano kasjera w knajpie w łicznem towarzy­
stwie przy suto zastawionym stole.

—  No to co — dziwił się naczelnik — knajpy 
są dla ludzi, a nie dla ptsów. A czy uptii się może, 
awanturował się? — dopytywał się naczelnik

— Go to, to nie.
— No to niema nieszczęścia.
W  jakiś czas potem referent znowu „referował":
—  Nasz kasjer — panie naczelniku — chodzi 

stalle z jakąś brunetką. W iduję ich w parku, w 
kinach, na wycieczkach za miastem...

—  Młody jest, panie i kawaler — usprawiedli­
wiał go naczelnik — to dlaczegóż nie ma cho­
dzić z jakąś wybranką. A  oo, pan wolałbyś, żaby 
chodził z blondynką, bo nie rozumiem, o oo panu 
chodzi?

— Nie — panie naczelniku — ja tylko z obo­
wiązku.

Ostatnim razem p. referent raportował naczel­
nikowi, że kasjer wstąpił do BB.

— To pewne? —  zatrwożył się naczelnik.
— Zupełnie pewne.
— Bardzo panu dziękuję. To mnie naprawdę 

niepokoi... Trzeba będzie dokonać rew izji kasy.
ULT1MUS.

Nareszcie ruszyła z mielsca
SPRAW A NADUŻYĆ PR ZY BUDOW NICTW IE POGZTOWEM

Łańcuch prasowy na obozy letnie
ROBOTNICZEJ M ŁODZIEŻY MĘSKIEJ I ŻEŃSKIEJ: CZERWONEGO HARCERSTWA,

TUROWCÓW I SPORTOWCÓW 
ZhlAża się Lato a wraz z miem na banki klasy 

pracującej spada, jako najpilniejszy obowiązek 
zattroszczenia się serdecznie o godziwy i zdrowy
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Z życia robotniczego
BACZNOŚĆ KAFLARZE  (ZD U NI)!

Z  powodu strajku należy bezwarunkowo omi­
jać Kraków aż do odwołania.

Informacyj udziela na żądanie organizacja ka- 
fłanzy w  Krakowie (ul. Dunajewskiego 5 I I I  p. ofi 
cyny) codziennie od godz. 9 do 12 i od 5 do 7.

L I S T Y  Z  K R A J U
Tarnów, 26 maja.

PO PO W ITA N IU  FASZYSTÓW  W ŁOSKICH
Nie mamy zamiaru polemizować z pismem la ­

kiem, jakiem jest „Praca11 na tarnowskim bruku, 
ale jednak z powodu artykułu z dnia 22 fam. pt. 
„Błędy PPS w Tarnowie*1, podajemy parę szcze­
gółów do wiadomości temu pismakowi, który 

kornie chyli czoło przed sanacją i  przed włoski­
m i faszystami, chcąc się im przypodobać. Cieka­
wa rzecz z jakiego tytułu Polska ma się starać
0 względy faszystowskich Włoch, chyfaa tylko 
dlatego, że tam jest dyktatura, że tam wszystkim 
wmawia się na gwałt, że Mussolind to Bóg, kto 
zaś w  to nie chciał uwierzyć, to jazda z nim (jak 
z Maibteobtim) na tamten świat, albo na wyspy 
lipiaryjisfcie. Tak, Polska jest związania z Włocha­
mi, tam wyspy liparyjskłe, tu Brześć!

Zdaje się, że w chwili obecnej, nie jest na cza­
sie przyjmowanie jakichś tam kombatantów, w 
czarnych koszulach, którzy przyjeżdżają do Pol­
ski z rewizytą dla polskich legjonistów, którym 
jeszcze w 1918 roku dobrze trzepali skórę podczas 
wojny światowej. Rewizyta ta kosztowała kilka­
dziesiąt tysięcy złotych, a ile w  Tarnowie koszto­
wała, to może pcwiedizieć chyba tylko koor&a- 
rycizny magistrat i to wtenczas, kiedy bezrobot­
nych jest wielka gromada i tym  się daje po jed­
nym dniu pracy, jak na drwiny. W  tym to czasie 
przyjmuje się takich panów i kosztem nędzy sze­
rokich mas, wypasa im  się brzuchy. Wierny o tern, 
że nawet wszechwładny pan, cesarz austrjacki 
Franciszek Józef I. kiedy 'kraj nawiedziła jaka 
klęska elementarna, wstrzymywał wszelkie im­
prezy na swoją cześć, również wszelkie przyjęcia 
gości, chcąc temi pieniędzmi przyjść z pomocą 
dotkniętym klęską. Polskę trzyma w  objęciach 
Męska straszliwa, okropne bezrobocie, już od kil­
ku lat; setki tysięcy ludzi jęczy w  ucisku czarnej 
rozpaczy, głodu i nędzy, lecz ich losu sanacja nie 
uważa za klęskę dla kraju. Ci 'ludzie witając wro­
go włoskich faszystów ma stacji w Tarnowie, 
m id i na myśli, że pieniądze na przyjęde tychże 
faszystów są odjęte im i  ich rodzinom od ust i tą 
•swoją krzywdę musieli zamanifestować. Tych pa­
rę słów gorzkiej prawdy winien sobie pismak 
z „Pracy11 wziąć do serca i poiganic sanację aa jej 
błędy, któremi wpędziła całą klasę robotniczą w 
najstraszniejszą nędzę, a  nie PPS. Go zaś do mu­
zyki, to muzyka jest własnością ZZK i ten Zwią­
zek ma decydować czy muzyką ma- grać faszystom 
czy nie. Nacisk jakikolwiek względem związko­
w ej orkiestry winien być niedopuszczalny. I to 
się u tego pana z „Pracy11 nazywa wolność.

Ale socjalizm przeżył już cesarzy, królów, prze­
żyje także faszystów, dyktatorów i sanację! N.

—  O Oo —
Stryj, 26 maja.

PROLETARJAT STRYJSKI W  W ALCE 
O EGZYSTENCJĘ

Dmia 14 ma j a odbyło się walnie zgromadzenie 
członków PPS. Zebranie zagaił tow. Ożga, powo­
łując do prezydjurna najstarszych wiekiem wete­
ranów ruchu robotniczego w Stryju, tow. Zabłoc­
kiego i Wałdmana. Następnie uczczono przez po­
wstanie pamięć zmarłego tow. Zborowskiego, by­
łego człionka Rady Robotniczej. Sprawozdanie o- 
gólne z działalności Rady' złożył tow. Ożga, pod­
nosząc; że po chwilowej dezorjetnttacjł, spowodo­
wanej sanacyjną demagog ją, obecnie na teranie 
Stryja liczba członków zwiększyła się w dwój­
nasób, z czego wynika, że zakłamie dla PPS wśród 
szerokich rzesz pracującego społeczeństwa z  każ­
dym dniem wzrasta. W  dyskusji nad działalno­
ścią Rady Robotniczej oraz nad przyszłą taktyką 
celem dalszego powiększenia szeregów PPS  za­
bierało głos wielu towarzyszów, wykazując duże 
zainteresowanie tak działalnością Rady jak i o- 
jgólną polityką partji. Następnie na wniosek ko­
m isji rewizyjnej udzielono jednomyślnie afasołu- 
torjum ustępującej Radzie i wybrano nową w 
następującym składzie: przew. tow. Ożga, zast 
przew. tow. dr. Moldauetr, 'sekretarz tow. Rajozy- 
niec, skarbnik Iow. Sztuba, zastępca skarbnika 
tow. Matj as i Bizoń, członkowie tow. Kohl, Szo­
stak, Wilder, Karczewski, Zabłocki, Gancarczyk
1 Szafrański,

Dnia 18 maja odbyło się w  sali ZZK  zgroma­
dzenie bezrobotnych, zarejestrowanych w komi­
tecie bezrobocia przy Radzie robotniczej PPS w 
Stryju. Sprawozdanie z działalności zdawał tow. 
Rajozyniiec, kreśląc rozpaczliwe położenie bezro- 
botaycih na terenie Stryja, oraz wykazując zupeł­
ną bezczynność władz rządowych i samorządo­
wych czy to w kwestji robót publicznych czy też 
doraźnej pomocy. Dla nękanych głodem i nędzą 
bezrobotnych istnieje tylko jedna odpowiedź sta­
rosty czy burmistrza: „niema pieniędzy — kasy 
są puste, z próżnego nie naleje11. Widocznie nie­
ma tych pieniędzy, aby dać pracę bezrobotnym 
i zapłacić ją, bo na inne wydatki pieniądze ja­
koś zawsze się znajdą.

Po wysłuchaniu sprawozdania i po przeprowa­
dzeniu dyskusji uchwalono następującą rezolucję:

Ponieważ interwencje delegatów w  sprawie 
rozpoczęcia robót publicznych na terenie Stryja 
i dalszego prowadzenia kuchni dla bezrobotnych, 
zamkniętej dnia 1 maja br., nie odniosły skutku, 
bezrobotni polecają Komitetowi, ażeby zwrócił się 
do p. ministra pracy i cpieM społecznej oraz do 
p. wojewody o natychmiastową pomoc dla bez­
robotnych w  Stryju. Nędza bezrobotnych jest 
straszna!

Przez zwinięcie kuchni zostali pozbawieni ostat 
niego kawałka chdeba, głodni, bosi i  obdarci włó­
czą się po ulicach miasta bez jakiejkolwiek na­
dziei znalezienia zarobku.

Bezrobotni stwierdzają, że na terenie Stryja jest 
bardzo wiele robót publicznych jak budowa dróg, 
kanalizacji, chodników, budowa domów i prace 
przy regulacji rzeka Stryj. Jeżeli Zarząd miasta 
na te cele nie ma pieniędzy, to powinny się zna­
leźć pieniądze z funduszów państwowych.

Bezrobotni zwracają się z prośbą do Rady Ro­
botniczej PPS w  Stryju, ażeby w najbliższym 
czasie zwołano publiczne zgromadzenie wszyst­
kich obywateli miasta Stryja celem przedstawie­
nia im rozpaczliwego położenia bezrobotnych I 
celem zaapelowania do miiefa, ażeby wspólnie z 
bezrobotnymi wpływali na odnośne czynniki ce­
lem wszczęcia tak robót publicznych jak i udzie­
lenia doraźnej pomocy bezrobotnym.

Bezrobotni protestują przeciw podwyżce cen za. 
mięsoi, mąkę i chleb, co doprowadza do jeszcze 
większej nędzy i głodiu wśród bezrobotnych.

Bezrobotni proszą, aby nie używano więźniów 
do rąbania drzewa i do innych robót, ponieważ 
to powiększa bezrobocie i odbiera ostatni kawa­
łek oMeba bezrobotnym rębaczom drzewa.

Bezrobotni domagają się, by przy uruchomie­
niu tartaku Groedla przyjmowano robotników z 
pomiędzy bezrobotnych, zamieszkałych w Stryju.

OO O —
Drohobycz, 26 maja.

BANKRUCTW O SANACJI DROHOBYCKIEJ
W ojna o stolec burmistrzowski w  Drohobyczu 

została zakończona. Dziewięciu sanatorów z jed­
nym endekiem krzyknęli „nie pozwalamy11 i w y ­
szli ze sali obrad, a większość składająca się z 
Klubu żydowskiego, ukraińskiego i zwolenników 
,polskich p.; Jarosza — okrzyknęła go burmistrzem. 
I Oto został głową miasta przedwojenny bur­
mistrz p. Jarosz. Kupiec jak chce określić dobroć 
swojego towaru, to powiada, że to towar przed­
wojenny. Nic z  tego, że już ze starości śmierdzi, 
łub z leżenia rozsypuje się, wystarczy, że to jest 
przedwojenny. Tak sarno i z tym burmistrzem 
przedwojennym Drohobycza. W iemy, że przed 
wojną Drohobycz był bo galem miastem, Że pie­
niądze tu płynęły szeroką lawiną. Ale również 
wiemy jak Drohobycz wyglądał przed wojną. Je­
dyna ulica prowadząca do w illi Feuersteina była 
utrzymana w  porządku, a całe miasto tonęło w 
błocie. Światła, kanalizacji, wody w  mieście nie 
było. Ale zato była w  porządku droga do Tru- 
skawca i  porządek w  Tiruskawou.

Kilkanaście lat rządów powojennego burmi­
strza inż. Reuta zmieniło oblicze miasto. A  powo­
jenna gospodarka była w trudnych warunkach. 
Dochody miast# kolosalnie zmalały, a ciężary na 
miasto spadały coraz większe. A  wystarczy wyjść 
na rynek drohobycki, aby się przekonać, że to nie 
ten sam Drohobycz.

Nie chcemy zgóry krytykować gospodarki o- 
becnego burmistrza, ale na podstawie gospodarki 
jego w  powiecie wiemy również, że najlepiej u- 
trzymaną była droga do Truskawca, a inne drogi 
były w stanie pożal się Boże. Ludzie na połącze­
nie drogą Rybnika z Kropiwnikiem 5 lat czekali, 
mimo że most na Stryju był od 5 lat gotowy. Je­
dno jest pewne w  tern wszystkiem, to to, że sa­
nacja w  Drohobyczu zbankrutowała, bo wśród 
swoich nie mogła znaleźć żadnego człowieka na 
stanowisko burmistrza, ani nie miała siły prze­
prowadzić swojego kandydata. Dzisiaj coraz to 
więcej jest tych sanatorów, którzy po cichu odże­
gnują się od sanacji. J. K.

Ka ł usz, 26 ma ja  
CIĄGLE KOSZTEM ROBOTNIKÓW

Jak już donosiliśmy, firma „Tesp“ z dniem 2 
maja b. r. podała do wiadomości robotników, że 
obniża ich zarobki za soboty i wprowadza ośmio­
godzinny dzień pracy w  sobotę w maszynach tur­
binowych i wyciągowych i  —  że Inspektorat pra­
cy w  Stanisławowie uznał firmę „Tesp“ jako 
przedsiębiorstwo o ruchu ciągłym!

To też robotnicy zatrudnieni w firm ie „Tesp“ 
Kałusza i Hołynia na zebraniu w  dniu 22 maja 
b. r. uchwalili rezolucję, w  której stwierdzają, że 
firma „Tesp“, w momencie —  gdy robotnicy są 
znękani redukcjami i „świiętówkami11 —  czyni za­
mach z całą świadomością na prawa robotnicze 
zdobyte już przez ustawodawstwo, umowy zbio­
rowe i wprowadzone zwyczajem, by pogorszyć 
warunki egzystencji robotników!

Stwierdzają też, że firma nie może być zaliczo­
ną do kategorji przedsiębiorstw o ruchu cią­
głym, bo jest to przedsiębiorstwo, które stosuje 
kilkakrotnie dłuższe „stójki11 w  przeciągu roku i, 
po największej części, pracuje pięć dni w  tygo­
dniu.

I robotnicy oświadczają, że nie przyjmują tego 
rodzaju zarządzeń firm y „Tesp“ do wiadomości i 
gdy firma nie cofnie swojego zarządzenia i ze­
chce je zastosować, to robotnicy będą zmuszeni
podjąć walkę obronną o swoje słuszne prawa.

* ' • *
Na tern samem zebraniu —  po wysłuchaniu re­

feratów wygłoszonych przez miejscowych towa­
rzyszów na temat: Sytuacja gospodarcza i poło­
żenie klasy robotniczej w Polsce i po przeczyta­
niu uchwał podjętych przez Gentr. Kom. Zw. zaw. 
na konferencji 19 maja w  Warszawie —  robot­
nicy uchwalili rezolucję, że w  zupełności solida­
ryzują się z  uchwałami Gentr. Kom. Zw. zaw. i 
wysunię temi przez nią tezami, jak w każdej 
chwili są gotowi stanąć do walki o prawa i egzy­
stencję klasy praaującejtH (Kor.)

— o o  o —
Nadworna, 26 maja.

„BO JESZCZE N IE  KONA11
Nikt dobroci, ani należytych świadczeń w usa- 

nowamych Kasach nawet już nie żąda. Odzwy­
czaili się ludziska upominać o swoje należne i 
słuszne prawa, bo zresztą to wszystko groch o 
ścianę. Jednak tak skandalicznych stosunków, 
jak w Nadwónniańskiej Kasie chorych chyba ni­
gdzie w Polsce nawet ze świecą nie znalazłby. 
Takie bagatelizowanie chorych, takie utrudnia­
nie korzystania z pomocy lekarskiej (kasowej) i 
takie zniszczenie lecznictwa jest formalnie wprost 
nie do uwierzenia.

Zasługę zapanowania owych stosunków ponosi 
w 99% obwodowy lekarz dr. Star er.

Pan ten uznaje chorych bez badania (1) za zdro 
wych. Ponieważ dla zdrowych lekarstw nie trze­
ba, więc w fiłjaoh nawórniańskiej Kasy chorych 
prawie nic się nie wydaje, natomiast prywatne 
sklepy w  tych miejscowościach sprzedają różne 
medykamenty, które chorzy uzyskać w Kasie nie 
mogą, jak np. watę, gazę, bandaże itp.

W  jaki sposób urzęduje pan Starer, lekarz ob­
wodowy, niech posłuży następujący przykład:

19 maja 1932 roku 5-letni syn Starzec Katarzy­
ny zaniemógŁ

Ponieważ w  Bitkowie nie było lekarza, udała 
się p. S. do Nadwornej.

W  Nadwornej zbadała dziecko pani dr. Weich, 
która następnie skierowała dziecko do dra Stare- 
ra.

Doktor Starer oglądnął dziecko i powiedział: 
„to przejdzie11, poczem zapisał kwaśną wodę. Za­
miast waty, kazał pani Stairzecowej robić kom­
presy szmatę maczaną w  kwaśnej wodzie. (Cho­
roba była poważna, zaatakowany narząd płciowy 
5 -lełniego chłopca).

Gdy pani S. prosiła o zwrot kosztów podróży 
(Bitków—Nadworna) w wysokości 3‘20 zł. dr. 
Starer odpowiedział „poco pani przyjeżdżała, to 
nie było konieczne, bo dziecko jeszcze nie koma11.

Ponieważ dziecko przechodziło straszne bóle, 
pani S. z dzieckiem udała się do szpitala w Na­
dwornej, gdzie dyrektor szpitala dr. Bełtowski o- 
świadczył jej, że natychmiast konieczna jest o- 
peracja i pod narkozą dziecko zoperował, następ­
nie polecił zwrócić się matce z dzieckiem do Kasy 
chorych, by wystawiono asygnatę na 2—3-dnio­
w y pobyt dziecka w  szpitalu.

Wówczas dr. Starer nie zgodził się na wydanie 
a sygnały. Gdy pani S. zapytała, dlaczego nie, 
przecież płaci się wkładki do Kasy chorych, o- 
tnzymała odpowiedź: „to nie płaćcie11, poczem 
krzyknął „w yjść natychmiast, bo każę wyprowa­
dzić11.

Oto postępowanie dra Starera....
Czyż wymaga on naświetleń?

k O « « —
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Iow. Lieberman członkiem 
r biura Mipyoaroaowiu

Na posiedzeniu egzekutywy Międzynarodówki 
socjalistycznej, które odbyto się w niedzielę 22 
b. m. dokonane zrastały wybory do biura Między­
narodówki. Biuro składało się dotąd z 9 człon­
ków. Kongres wiedeński podniósł tę liczbę do 11. 
Jako przedstawiciel PPS członkiem biura został 
jednogłośnie wybrany tow. dr. Herman Lieber­
man.

Z Cieszyńskiego
a—

Cieszyn, 26 maja.
OBJAW „S IŁY “ SANACJI MORALNEJ

Klęska bezrobocia i brak pomocy ze strony 
rządu dla bezrobotnych mas ludności, doprowa­
dza niejednego z bezrobotnych do rozpaczliwych 
czynów, o czem informują nas codziennie kroniki 
gazeciarsłde i biuletyny komisarjatów policji. — 
Nic dziwnego, że bezrobotni — zanim mają uczy­
nić skok w przepaść — szukają pomocy także u 
posłów sanacyjnych, a ma to tem większe uza­
sadnienie, że przecież oni to przyrzekali przed 
wyborami dobrobyt, jaki sobie tylko wymarzyć 
można było. Agitatorzy sanacyjni wykrzykiwali 
na wiecach i przy spożywaniu wyborczej kiełba­
sy i  monopolówki „głosuj na jedynkę, a będziesz 
jadł szynkę". Ci zawiedzeni- w swoich nadziejach 
bezrobotni przychodzą między innymi także do 
Dra Kotasa, notarjusza w Cieszynie i posła na 
Sejm Śląski. Niechaj jednak nikt nie myśli, że 
p. Kotas odrazu znajduje lekarstwo na nędzę lu­
dzką. Kilka frazesów i przyrzeczeń i drzwi kan- 
celarji notarjalnej zamykają się za piętami nie­
pożądanego klijenta.

Ś4 jednak wypadki, gdzie klijent nie pozwoli 
zbyć się frazesami. Pracował dla sanacji przy w y­
borach, nie może więc obecnie ginąć z głodu. Pie­
niędzy w sanacji coraz mniej, wdzięczność a może 
i strach odgrywa także pewną rolę. Trzeba więc 
coś zrobić, tembardziej że klijent ani rusz nie 
może zrozumieć tego braku czasu, którym się p. 
poseł próbuje tłumaczyć.

Pisze, względnie dyktuje list, list błagalny do 
dyrekcji fabryki, napisany w języku niemieckim, 
pisze po niemiecku, pomimo że ten dyrek- 
tor-obcokrajowiec, potrafi się porozumieć z set­
kami polskich robotników. Do takiej roli spro­
wadza się praca sanacyjnego posła, posła-Polaka, 
jednego z najbliższych pracowników wojewody 
Grażyńskiego.

I oto ten pan Kotas, którego pań wojewo­
da Grażyński stawiał w Sejmie śląskim za wzór 
całej opozycji, chcąc uzyskać dla „swojego czło­
wieka" ciężką pracę za marny zarobek w cemen­
towni goleszowskiej, pisze sążniste listy błagalne 
w  języku niemieckim do dyrekcji fabryki.

Niezrozumiałem staje się wprost postępowanie 
starostwa w Cieszynie, które zgodnie ze wska­
zówkami władz państwowych i wojewódzkich, — 
wydaje do fabryk zarządzenie, aby przyjmowały 
do pracy tylko ludzi żonatych, mających rodziny 
a nie posiadających środków utrzymania. Naraz 
jednak przychodzi kawaler z poleceniem tego sa­
mego starostwa do fabryki, aby mu dać pracę, bo 
zasługuje na uwzględnienie, bo, jak się dowiadu­
jemy, jest organizatorem Strzelca.

Ludzie zastanawiają się poważnie, czy staro­
stwo w Cieszynie jest jeszcze władzą dla wszyst­
kich obywateli, czy też tylko protektorem dla 
„Strzelca".

—  O O O -

Puńców, 26 maja. 
STRAŻ GRANICZNA

Na jakie traktowanie narażeni są obywatele, 
mieszkający w pasie granicznym, niechaj świad­
czy zajście, jakie miało miejsce dnia 20 maja br. 
w Puńcowie. Około godziny 11 otoczony został 
budynek, w którym mieszka bezrobotny Giecek 
Ferdynand. — Pod kierownictwem przodownika 
straży celnej Tyszkiewicza przystąpiono do rew i­
z ji mieszkania Gieoka, który w  tej chwili nie był 
w domu. żona Giecka, kobieta chorowita, prosiła 
p. Tyszkiewicza, aby zawezwał jej męża, który 
znajdował się niedaleko u sąsiada, gdyż wobec 
niespodziewanego najścia na mieszkanie zbroj­
nej rewizja, opadła ją siafaość. Tyszkiewicz jed­
nak nie zważał na prośbę Gieckowej i przystąpił

do rewizji. Gieckowa dostała ataku sercowego, 
tak że padła zupełnie bezprzytomna na podłogę. 
Lecz nawet ten tragiczny wypadek nie przeszko­
dził p. Tyszkiewiczowi w „urzędowaniu".

Dopiero, gdy Gieckowa leżała jak trup na po­
dłodze, uznał p. Tyszkiewicz za wskazane zawia­
domić o tem jej męża, a lekarz jawił się dopiero 
po upływie półtory godziny. Małe opóźnienie się 
lekarza mogło spowodować śmierć nieszczęśliwej 
kobiety, matki kilkorga dzieci. Lekarz urzędowy 
zarządził przewiezienie jej do szpitala.

A  jaki wynik tej srogiej rewizji: Trzy naboje 
rewolwerowe, zdatne rzekomo do użycia (tylko 
jak, skoro nie znaleziono rewolweru?), oraz je ­
den egzemplarz starej humorystycznej gazety cze 
skiej „Humoristicke Listy", które to trofea ko­
misja rewizyjna z triumfem zabrała do urzędu.

Należałoby żądać od straży granicznej więcej 
znajomości stosunków na pograniczu, aby nie 
pozwalała wprowadzać się w błąd pierwszemu 
lepszemu anonimowemu denuncjantowi.

Są to skutki militaryzacji straży granicznej, 
które przewidywali nasi towarzysze-posłowie w 
Sejmie śląskim. Lecz pomimo uchwalenia przez 
Sejm śląski wniosku tow. posła Macheja, prze­
strzegającego przed militaryzacją straży granicz­
nej, rząd militaryzację straży granicznej prze­
prowadził, a owoce tego zarządzenia oglądamy 
prawie codziennie. Może i tu sanacja napisze w 
swojej prasie, że Sejm śląski tylko przeszkadza 
rządowi w  realizowaniu jego genjalnych pomy­
słów.

„Strzelcy" 
zranili konduktora

ZATARG O JAZDĘ „N A  GAPĘ"
Jeden z czytelników „Gazety Warszawskiej" ko 

muniiikuje jej o zdarzeniu, jakiego był świadkiem 
jadąc w ub. niedzielę pociągiem, wychodzącym 
z Dęblina o godz. 5 popoł. w stronę Kielc:

„Na stacji w Radomiu do wspomnianego pocią­
gu wsiadła grupa „strzelców" z karabinami. — 
Dwóch było w mundurach, reszta po cywilnemu. 
„Strzelcy" rozbiegli się po wszystkich wagonach, 
czyniąc zamęt, rozpychając się i tłukąc o podłogę 
karabinami (objaw animuszu!). Wkrótce pomię­
dzy obsługą pociągu a pretorjanami sanacji wy­
nikło starcie, gdyż, jak się okazało, przywódca 
miał wystawiony bilet kolejowy na 6 osób a wiózł 
13. „Strzelcy" nie chcieli opuścić pociągu na sta­
cji w Jastrzębiu. Część stawiła opór służbie po­
ciągu, z pośród której został zraniony w rękę nad- 
konduklor, prowadzący pociąg. Mniej wojowni­
czy pretorjanie „zw iali" z pociągu, przedzierając 
się pomiędzy kołami pociągu towarowego. Reszta 
jadących „na gapę" uciekła na stacji w Szydłow­
cu. Tu też wyciągnięto z wagonu i odprowadzono 
na stację awanturującą się i jadącą „na gapę" 
razem ze „strzelcami" prostytutkę".

Wycieczki T U R
W YCIECZKA NA SŁOW ACZYZNĘ. W yjazd z 

Warszawy dnia 1 lipca wiecz. po drodze zwiedze­
nie Krakowa, dalej z Zakopanego wycieczka przez 
Tatry idzie na stronę czeską — zwiedza uzdrowi­
ska (Łomnica, Smokowiec), muzeum w Popra­
dzie, Kieżmark, Drużbaty, Levoczę, Podgrodzie, 
sławne groty Demanowskie itd. Wycieczka po­
trwa około 12 dni. Koszt 95 zł. Zapisy do 20-go 
czerwca.

NAD MORZE POLSKIE i do Kaszubskiej 
Szwajcar] i od dinia 16—25 lipca: Gdynia (zw ie­
dzenie portu i łuszczarni ryżu), Kamienna Góra, 
statkiem na Hei, Jastarnia, Sopoty, Gdańsk, Kar­
tuzy, Wieżyca. Koszt 60 zł. Zapisy do 6 lipca.

W  TA TR Y  od 15 do 24 lipca. Koszt 60 zł. Za­
pisy do 5 lipca. Przewiduje się dwa szlaki — ła­
twiejszy i trudniejszy.

ŁODZIAM I DNIESTREM od Halicza do Zale­
szczyk i Okopów św. Trójcy, z powrotem w czę­
ści koleją, w części pieszo poprzez Podole do Sta­
nisławowa. Wycieczka potrwa około 14 dni. W y ­
jazd 1 sierpnia. Zapisy do 20 lipca.

Koszty wycieczek podane są bez pożywienia, za 
które uczestnicy plącą sami. Nieczłonkowie TUR 
i PPS płacą o 5 zł. więcej. Szczegółowe informa­

cje w sekretarjacie generalnym TUR, Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 325-03. Inne wyciecz­
ki nie są w br. projektowane. Plan i koszty zo­
staną wkrótce podane.

Wypieranie się nieudalej pożyczki
Warszawa, 27 maja (tel. wł.). Półurzędowa a- 

gencja „Iskra" w związku z informacjami o sta­
raniach o pożyczkę zagraniczną donosi, że rząd 
nie pertraktuje o żadną pożyczkę we Francji, na­
tomiast odbywają się rokowania polsko - fran­
cuskiego Tow. kolejowego o zrealizowanie dru­
giej transzy pożyczki na budowę kolei G. Śląsk— 
Gdynia. O pożyczce dla Polski niema w tej chwi­
li mowy. Urzędowa P A T  rozesłała prasie zagra­
nicznej sprostowanie pogłosek pożyczkowych.

I  Kraju i zc świata
o—

SAMOBÓJSTWO DYREKTORA BANKU. -  
W  Kielcach zrobiło dużo wrażenie samobójstwo 
dyrektora banku spółek zarobkowych Jana, Bło­
ci ennika. Powodem samobójstwa miał być roz­
strój nerwowy. W  liście, adresowanym do zarzą­
du banku, pisał samobójca: „N ie szukajcie nad­
użyć, bo ich niema. Odchodzę w zaświaty, gdyż 
z powodu rozstroju nerwowego jestem do nicze­
go". W  drugim liście do żony, są podobno słowa: 
„Odchodzę, bo nie chcę cię krępować. Zapomnij 
o tem, co się stało i bądź szczęśliwa".

GŁÓD NA HUCULSZCZYŹNIE. Od szeregu 
tygodni na Huculszczyźnie panuje niezwykły 
głód. Prasa ukraińska przynosi alarmujące wie­
ści z okolic Kosowszczyzny. Powstały specjalne 
komitety pomocy, zbierające fundusze i artykuły 
żywności.

NAPAD W  ŁODZI W EDLE WZORÓW AME­
RYKAŃSKICH. Dnia 24 hm. wieczorem dokona­
no w Łodzi napadu terorystyezmego według naj- 
klasyczniejszych, wzorów amerykańskich. Ofiarą 
jego padł właściciel sklepu zegarmistrzowskiego 
Edmund Wiśniewski, przyczyną zaś była zawiść 
konkurencyjna innego jubilera, Jana Placka. W i­
śniewski przed dwoma laty pracował u Placka, a 
następnie założył sobie przy tejsamej ulicy wła­
sny zakład zegarmistrzowski. Placek postanowił 
pozbyć się konkurenta i w tym celu nawiązał 
kontakt z hersztem bandy opryszków, niejakim 
Lejbą Kacem. Onegdaj, gdy Wiśniewski w y­
szedł za interesami, przed sklep jego zajechała 
platforma, na którą Lejba Kac wraz ze swymi 
podwładnymi załadowali wszystkie ruchomości 
zegarmistrza i wywieźli w niewiadomym kierun­
ku. Gdy Wiśniewski wieczorem powrócił, zastał 
okna sklepu po zasłaniane, wewnątrz zaś bandę 
Kaca, ustawiającą meble Placka. Zegarmistrz za­
czął protestować przeciw gwałtowi, a wówczas 
szajka pobiła go mocno i zamknęła w sklepie. 
Wiśniewski wyciął nożem dziurę w okiennicy i 
począł wzywać pomocy. Przechodnie wyratowali 
z opresji ofiarę nowoczesnych metod konkurencji 
handlowej, policja zaś wszczęła dochodzenie, ce­
lem zlikwidowania bandy terorystów i ustalenia, 
jakie stosunki łączyły z nią Placka, człowieka 
bardzo bogatego, posiadającego prócz sklepu ma­
jątek wartości pół miljona złotych.

BOGATA AM ERYKANKA -  LOKATORKĄ 
SCHRONISKA DLA BEZDOMNYCH. Przed 4 la­
ty deportowana była z Ameryki do Polski wdowa 
Zantowiczowa, jako chora umysłowo. Decyzja 
wysiedlenia Z. zapadła w bardzo szyhkiem tem­
pie, tak, że nikt z krewnych ani jej przyjaciół 
nie mógł wystąpić z interwencją. Zantrowiczo- 
wej wydano dokumenty i odprowadzono ją z za- 
wiązanemi ustami tak, by nie mogła w czasie 
eskorty przez ulicę krzyczeć ani protestować, na 
okręt. Zandrowiczowa przybyła do Warszawy, tu­
łała się tu dłuższy czas, zasiłki jej wyczerpały 
się. Ostatecznie losem jej zajął się wydział opie­
ki społecznej magistratu Warszawy. Z. otrzymy­
wała 10 zł. miesięcznie, przyczem ulokowano ją 
w schronisku dla kobiet przy ulicy Leszno. Zain- 
trowiczowa oświadczyła tutejszym władzom, że 
w Kalifornji ma olbrzymi majątek w nierucho­
mościach, rzeczach i gótówce. Tamtejszy konsu­
lat polski potwierdził te wiadomości, wobec cze­
go władze sądowe uważały za konieczne wystą­
pić przeciwko Z anlro wieżowej o ubezwłasnowol­
nienie. Z. dowiedziawszy się o tem, wyraziła swój 
sprzeciw, mówiąc: — Nie dam skarbów moich 
Polsce! Po pewnym czasie Z. uciekła z przytułku 
Krążą wersje, iż korzystając z pomocy jakichś 
obcych ludzi, Zantrowiezowa wyjechała do Ame­
ryki,
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DRUGA W IZ Y T A  MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
NA ZAMKU 

Warszawa, 27 maja (łel. wŁ). Dziś o 12‘30 w 
ppłudnie marszałek Piłsudski złożył na zamku 
■wizytę prezydentowi Rzplitej.

ZGON B. M IN ISTRA SPRAW IEDLIW OŚCI
Warszawa, 27 maja (teł. wł.). Po parutygodnio- 

wej chorobie na zapalenie osierdzia zmarł dziś 
Feliks Dutkiewicz, prezes sądu apelacyjnego w 
Warszawie, b. kierownik min. sprawiedliwości w 
ostatnim gabinecie Bartla (grudzień 1929 — ma­
rzec 1930). Jako jego następcę na stanowisku pre­
zesa apelacji wymieniają prezesa warszawskie­
go sądu okręgowego p. Kamieńskiego.

ZGON B. POSŁA 
Warszawa, 27 maja (tel. wł.). Wczoraj wieczór 

zmarł b. poseł Antoni Maryiski (str. nar.).

GDAŃSK PROTESTUJE PRZECIW  
BOJKOTOWI JASKINI GRY W  SOPOTACH 

Gdańsk, 26 maja. Senat gdański wystosował do 
rządu polskiego notę, w której protestuje przeciw 
agitacji za bojkotowaniem Gdańska i Sopotów 
przez obywateli polskich.

ZNOW U PRZESILENIE  W  KŁAJPEDZIE 
Kowno, 26 maja, Dyrektorjat litewski Simajti- 

sa w Kłajpedzie podał się diziś do dymisji. Nowy 
gubernator Kłajpedy Gyłys przyjął dymisję i pro­
sił dyrektorjat o sprawowanie władzy aż do cza­
su utworzenia nowego dyrekltorjatu. Nowy sejm 
kłajpedzki zwołamy został na 4 czerwca br.

M AŁPO W AN IE  H ITLERYZM U  W  RUMUNJI 
Bukareszt, 17 maja. W  Rumunji założona zosta­

ła partja narodowo-socjalistyczna, na której cze­
le stanął senator Tatarescu. Program nowej par­
tji wypowiada zaciekłą walkę zarówno socjaliz­
mowi, jak komunizmowi. Wedle zapewnień człon 
ków partja nie wzoruje się ani na faszyzmie wło­
skim ani na hitleryzmie, lecz tworzy zupełnie nie­
zależną partję polityczną.

EXPOSE DOLLFUSSA 
Wiedeń, 27 maja. Kanclerz związkowy dr. Dołl- 

fuss wygłosił dziś po południu w Radzie Narodo­
wej expose rządowe. Na wstępie zaznaczył kan­
clerz, że pragnął, aby w rządzie jego reprezen­
towane były wszystkie part je mieszczańskie. Nie 
traci jeszcze nadziei, że życzenie jego zostanie 
wcześniej czy później zrealizowane. Go się tyczy 
polityki wewnętrznej i zagranicznej — mówił dr. 
Doltfuss — musi być ona ściśle dostosowana do 
warunków związanych z kryzysem gospodarczym. 
Ausitrja jest najwięcej pokojowam państwem na 
śwaecie. Uważa się jednak za państwo ściśle zwią­
zane z Niemcarpi przyjaźnią, która daje pewne 
uprawnienia, lecz równocześnie nakłada pewne 
obowiązki. Również z sąsiadami i innymi człon­
kami L ig i Narodów utrzymuje Austrja stosunki 
przyjazne. W  najbliższym czasie wystąpi rząd 
austrjacki z perwnemi konikretnemi propozycjami ! 
w  sprawie podjęcia rokowań z innemi rządami j 
w  kwest ji handlowo-politycznej. Kanclerz wypo- j 
wiedział się przeciw planowi Tardieu w sprawie j 
unji n addu na jskie j . Nawiązując do kwest ji dłu- i 
gów zagranicznych kanclerz podkreślił, że w naj­
bliższych dniach rząd będzie zmuszony do wpro­
wadzenia zakazu wywozu dewiz zagranicznych. 
Ostateczna decyzja w  tej sprawie zależeć będzie 
od uchwały, jaką poweźmie ustanowiona przez 
Radę L ig i Narodów komisja mieszana, rozpoczy­
nająca swe obrady w poniedziałek w Paryżu. — 
Rząd austrjacki będzie dążył do uniknięcia infla­
cji, zrównoważenia budżetu i balansu handlowe­
go oraz do oczyszczenia Zakładu Kredytowego. 
Kończąc swe 1 przemówienie kanclerz wezwał 
wszystkich do współpracy i udzielenia pomocy 
rządowi w tej ciężkiej chwili. Po odczytaniu o- 
świadczenia rozpoczęła się dyskusja.

BÓJKI H ITLERÓ W  GÓW Z KOMUNISTAMI 
Berlin, 26 maja. W  różnych częściach Berlina 

doszło dziś do starć między komunistami a hitle­
rowcami, w toku których ogółem 30 osób odnio­
sło rany.

ROZRUCHY BEZROBOTNYCH 
Berlin, 27 maja. W  Szczecinie doszło dziś do 

wykroczeń bezrobotnych. W  centrum miasta gru- 
: py bezrobotnych porozbijały szyby wystawowe 
i poczęły plondrować sklepy żywnościowe. Po li­
cja rozpędziła demonstrantów, aresztując kitka 
osób.

KATASTROFA AUTOMOBILISTY
Berlin, 27 maja. Podczas treningu w Kolonji 

■uległ dziś wypadkowi berliński automobilista 
Joachim von Mongen na iiugattim i poniósł 
śmierć na miejscu.

Projekt zniesienia ministerstwa pracy
MA POZOSTAĆ TYLK O  10 M INISTERSTW

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 27 maja.

Ukazał się tom VI prac związanych z reorga­
nizacją administracji. Praca ta do otrzymania 
jest bardzo trudna. Autorem projektu jest naczel­
nik wydziału p. Roman Hausner. Prace te doty­
czą reorganizacji ministerstw. Wedle tego projek­
tu liczba ministerstw ma być zmniejszona do 10, 
mianowicie 1) ministerstwo komunikacji i robót 
publicznych (już połączone), 2) ministerstwo o- 
świecenia publicznego i wyznań religijnych, 3) 
min. przemysłu i handlu, 4) min. rolnictwa, 5) 
min. skarbu, 6) min. sprawiedliwości, 7) min. 
spraw wojskowych, 8) min. spraw wewnętrznych, 
9) min. spraw zagranicznych, 10) min. samorzą­

dowe. Agendy min. reform rolnych obejmie min. 
rolnictwa. Min. przemysłu i handlu wchłonie 
sprawy min. poczt i telegrafów, przyczem powo- 
łainoby do życia generalną dyrekcję poczt. W  min. 
spraw wewnętrznych pozostałyby tylko sprawy 
bezpieczeństwa publicznego. Min. samorządowe 
objęłoby z min. spraw wewnętrznych sprawy sa­
morządu tery tor jałnego, administrację zdrowia 
ipublicznego, sprawy aprowizacyjne, a z min. pra­
cy, która ma być zniesione, objęłoby opiekę spo­
łeczną, ubezpieczenia społeczne i główny urząd 
ubezpieczeń. Do min. przemysłu i handlu przy- 
dzielonoby departament pracy, inspekcję pracy i 
urząd emigracyjny. Główny urząd statystyczny 
przeszedłby do min. przemysłu i handlu.

Zorganizowanie obrony urzędników
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 27 maja.
Do centrali stowarzyszeń urzędniczych napły- 

wajaą z prowincji liczne protesty przeciw ostat­
niej obniżce płac. Jak informują ze środowisk u- 
rzędniczych, przewidziana jest akcja koncentra­
cyjna wszystkich organizacyj urzędniczych, przy­
czem centrala będzie się starała wejść w  kontakt

z organizacjami robotniczemi dla wspólnej akcji. 
Kongres urzędniczy spodziewany jest na koniec 
czerwca br., na który ma przybyć około 2000 de­
legatów z całego kraju. Wysuwana jest myśl u- 
rządzenia pochodu demonstracyjnego przed pre- 
zydjum Rady ministrów, gdzie delegacja złożyła­
by uchwały kongresu.

<— o o o —•

Rząd robotniczo-chłopski w Grecji
Ateny, 28 maja. Przewlekły kryzys rządowy w 

Grecji zakończył się dziś utworzeniem rządu ro- 
botoaczo-włościańskiego. Nowy rząd utworzył so­
cjalny demokrata Papanastasiu, który równocze­
śnie objął tekę ministra spraw zagranicznych i 
tekę ministra obrony narodowej. Rząd został dziś 
zaprzysiężony przez prezydenta Zaimisa. Były 
premjer Veniz>elos i były minister spraw zagra­
nicznych Michalakopulos zamierzają wyjechać na 
krótki urlop wypoczynkowy za granicę.

Ateny, 27 maja. Nowy premjer grecki Papana­
stasiu wygłosił wczoraj przemówienie, w którem 
wyjaw ił program polityki swego rządu. Przede- 
wszystkiem Papanastasiu postanowił rozpisać no­

we wybory. Zależnie od okoliczności rząd jego 
będzie rządem przejściowym. Obecne jednak sto­
sunki w Grecji są bardzo poważne i wymagają 
natychmiastowej akcji. Wsszelkiemi środkami na­
leży dążyć do poprawy stosunków finansowych 
i ekonomicznych kraju, aby Grecja mogła się w y­
wiązać z zobowiązań zagranicznych. Rząd będzie 
dążył do oży wienia wfywozu i przyjścia z pomocą 
klasie pracującej, celem ulżenia nędzy, w jakiej 
znalazł się świat pracy. W  dziedzinie polityki za­
granicznej rząd jego pozostanie przy lin ji obra­
nej przez rządy poprzednie, oraz poświęci wiele 
uwagi kwestji federacji państw bałkańskich.

MORATORJUM KREUGERA ZNIESIONE

Sztokholm,, 27 maja. Monatorjium dla koncernu 
Kreuger-Toli zostało z dnu eon dzisiejszym znie­
sione.

HERRIOT ZAPRASZA SOCJALISTÓW 
DO UDZIAŁU W  RZĄDZIE

Paryż, 26 maja. Przywódca partji radykalnej 
Herriot odbył wczoraj z członkami francuskiej 
partji socjalistycznej iuczinowę, w toku której o- 
świadozył im, że w jego zamiarach leży zapro­
szenie socjalistów do współpracy w rządzie. W a ­
runki stawiane przez socjalistów będą rozpatrzone 
przez komitet wykonawczy partji radykalnej, któ 
ry zwołany został na 31 hm. W  kolach politycz­
nych utrzymują, że oświadczenie Herriota nie 
zmienia postaci rzeczy, ponieważ warunki, sta­
wiane przez socjalistów uważane są w chwili o- 
becnej przez radykałów za nie do przyjęcia.

Paryż, 27 maja. Od wyborów do Izby francu­
skiej stał sdę Harriot ośrodkiem zainteresowania 
politycznego Francji. Jak ustalono, w ostatnich 
dniach przyjął przywódca partji radykalnej w 
hotelu swym w Paryżu przeszło 180 wizyt oso­
bistości politycznych. M. in. złożył mu wizytę sta­
ły delegat główny na konferencję rozbrojeniową 
Paul Bonoour. Koła polityczne sądzą, że podczas 
tej rozmowy Herriot prosił Boncouira o pozosta­
nie na tem stanowisku także za nowego rządu.

CO Z TEGO BADANIA W YN IKN IE?

Paryż, 27 maja. Ustanowiona przez Radę Ligi 
Narodów międzynarodowa komisja rzeczoznaw­
ców skarbowych zbierze się w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia w Paryżu celem zbadania sy­
tuacji finansowej państw Europy środkowej i 
wschodniej. W  komisji tej reprezentowane będą 
Francja, Anglja, Balgja, Holandja, Szwajcarja, 
Włochy i Niemcy, oraz komitet finansowy Ligi 
Narodów.

BEZPOŚREDNIE RO KO W ANIA  
AMERYKAŃSKO - FRANCUSKIE 

O ROZBROJENIE
Nowy Jork, 26 maja. „Herald Trłbune" dono­

si, że delegacja amerykańska na konferencji roz­
brojeniowej w Genewie rozpoczęła z francuskim 
sztabem generalnym bezpośrednie pertraktacje w 
kwestji rozbrojenia

SKREŚLENIE REPARACYJ ZA  SKREŚLENIE 
DŁUGÓW

Londyn, 26 maja. Sprawozdawca „Timesa“ do­
nosi z Paryża, że Francja skłonna jest zrezygno­
wać z reparacyj, o ile równocześnie Stany Z je­
dnoczone zgodzą się na anulowanie wszelkich 
długów wojennych.

ROZRUCHY KOMUNISTYGZNO - 
ANARCHISTYCZNE W  HISZPANJI 

Madryt, 27 maja. Policja w Barcelonie otrzy- . 
mała wczoraj wieczór poufną informację, że na 
jednem z przedmieść miasta rozdawana jest broń, 
osobnikom należącym do skrajnej lewicy. Po 
przybyciu na miejsce wskazane policja została! 
zaatakowana i zmuszona do użycia broni palnej, 
w następstwie czego napastnicy w  ciemnościach 
zbiegli, pozostawiając większą ilość pakietów. — 
W  jednym pakiecie znaleziono kilka bomb a w 
innych ulotki pochodzenia komunistycznego i a- 
narchistyoznego. W  Barcelonie zarządzone zosta­
ło ostre pogotowie policyjne. Wszystkie zgroma­
dzenia i pochody zostały zaAazane.
GZY „GEORGE P H IL IP P A R “ PAD Ł OFIARĄ 

ZAMACHU?
Paryż, 27 maja. „JournaT donosi z Marsylji, że 

już przed pewnym czasem wśród poczty przezna­
czonej dla parowca „George PMłipipax“ władze 
celne w Pont Sald znalazły maszynę piekielną. 
Nadawców tej przesyłki nie zdołano odmaleść i 
sprawa poszła w zapomnienie. Teraz dopiero po 
katastrofie parowca przypomniano sobie, że już 
raz usiłowano wykonać zamach na ten parowiec.

NAJAZD K A P IT A L IS T Y C Z N Y  NA CHINY 
Londyn, 27 maja. Szereg firm  angielskich pod­

jął inicjatywę założenia towarzystwa eksploatacji 
Chin. Ma być założone towarzystwo o kapitale za­
kładowym 30 miljonów funtów szterlingów, któ­
re stawia sobie za cel rozbudowę sieci kolejowej 
w  Chinach. Poza tem mają być założone elektro­
wnie i rozbudowane porty chińskie.

GENERAŁ JAPOŃSKI PRZECIEŻ ZMARŁ 
Loiidyn, 26 maja. Z Tokio donoszą, że w Szan­

ghaju zmarł dziś generał japoński Szirakawa w 
następstwie ran odniesionych podczas zamachu 
na reprezentantów władz japońskich w parku 
Homgkiu pod. Szanghajem. Wiadomość o jegio 
zgonie podana została przez pomyłkę już przed 
dwoma dniami, została jednak później zdemen­
towana.
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KRONIKA
NIEMA POSAD W  TRAM W AJACH. Dyrekcja

feraikowskiej miejskiej kolei elektrycznej zawia­
damia tą drogą wszystkich interesowanych, że 
żadnych wolnych posad w tramwaju niema, nad­
syłanie podań jest bezcelowe i wnoszone podania 
będą musiały pozostawać bez odpowiedzi.

ZW IE D ZAN IE  KOŚCIOŁA FRANCISZKA­
NÓW, jego średniowiecznych zabytków, kaplic, 
gotyckich krużganków z starożytnemi freskami i 
galer ją  portretów biskupich, odbędzie się dziś w 
sobotę jako IV  wycieczka naukowa z cyklu To­
warzystwa Miłośników Krakowa pod kierunkiem 
dra Jenziego Dobrzyckiego. Wstęp 1 zi. Zbiórka o 
godz. 3‘45 przed kościołem Franciszkanów.

ROZSZERZENIE CMENTARZA RAKOW IC­
KIEGO. W  tych dniach rozpoczęto roboty około 
rozszerzenia cmentarza rakowickiego na polach 
położonych po drugiej stronie drogi biegnącej o- 
ibok murów cmentarnych na Rafeowicach. Droga 
pozostanie nietkniętą, a wejście na nową część 
cmentarza będzie prowadzić od ul. Modrzewio­
wej. Aby uzyskać połączenie ze starym cmenta­
rzem rakowickim wybudowana będzie brama do 
tej części cmentarza również przy ul. Modrzewio­
wej. Nowy cmentarz przylegać będzie na całej 
przestrzeni do wojskowego cmentarza imienia 
Prandoty. Nad usuwaniem dawnych wałów for­
tyfikacyjnych, na miejscu których stanie mur 
cmentarny, pracuje obecnie 160 robotników. Ro­
botami niwelacyjnemi na nowym cmentarzu kie­
ruje inżynier miejski radca Kramarski.

DYREKCJA PAŃSTW O W EJ SZKOŁY PO­
ŁOŻNYCH zawiadamia, że wpisy na dwuletni 
kurs akuiszeryjny rozpoczynają się dnia 1 czerw­
ca a  trwają do 15 czerwca przy ul. Kopernika 17.

DALSiZE W YPA D K I W ŚCIEKLIZNY. W  o- 
statnich dniach stwierdzono znowu dwa wypadki 
wścieklizny u psów, a mianowicie w dzielnicy V I 
ud. Potockiego 1 i w dz. X V III  I. Osiedle oficer­
skie 22. Jedna osoba została pokąsana przez psa 
wściekłego.

KIESZONKOW CY GRASUJĄ. Aresztowano 21- 
letniego Stanisława Bulkę za kradzież srebrnej 
papierośnicy z kieszeni Józefa Tomery, dokonaną 
w czasie spaceru na Błoniach krakowskich. — Za 
kradzież torebki damskiej również na Błoniach 
na szkodę A. Marszałka aresztowano Majera Ja- 
chonowicza.

D W A W ŁAM AN IA . Onegdaj dokonano wła­
mania do klasztoru Redemptorystów w Podgórzu. 
Złodzieje dostali się przez mur okalający klasztor 
do podworca i tam zostali przytrzymali na go­
rącym uczynku. W raz z złodziejami zabrano dra­
binę, po której weszli do klasztoru. — Drugie 
włamanie miało miejsce w zakładzie Uniw. Jag. 
dła chorych jagliczych w Wilkowicach pod Kra­

kowem. Złodzieje mieli się włamać do kancelarji 
i skraść większą gotówkę.

TEATRY I KONCERTY
PREMJERA „PERFUMY MOJEJ ŻONY“ Z UDZIA­

ŁEM L. CZARNOWSKIEGO. Dziś wchodzi na reper­
tuar teatru krakowskiego świetna komedia L. Lenza 
JParfomy mojej żony“, która wśród niezwykłego po­
wodzenia obiegła szereg scen polskich i zagranicznych. 
Ulubione perfumy wytwornej damy stają się zawiąz­
kiem akcji farsowej, którą przeprowadza wybitny au­
tor z dużą finezją i beztroskim humorem. W  przygoto­
wanej przez p. L. Czarnowskiego komedii, kreującego 
równocześnie zabawną postać prof Schroedera, udział 
biorą pp.: Kostecka, Ludwiiżanka, Marcinowska, Bur­
natowicz i Szymański. „Perfumy mojej żomy“ powtó­
rzone będą również w niedzielę wieczorem, oraz od 
witorku przez następne dni tygodnia. W  niedziele po­
południu na przedstawieniu po cenach zniżonych po­
wtórzenie rozśmieszającej do łez komedii „Hau-hau** z 
kapitalnym L. Czarnowskim w; głównej roi:. W  ponie­
działek wtoczoram po cenach zniżonych . znakomite 
dzieło K. H. Rostworowskiego J J  mety“ w premiero­
wej obsadzie.

DRUGA PREMJERA „QUI PRO QUO“ POD TYTU­
ŁEM „POCZEKAJCIE!** odniosła wi Bagateli pełny suk­
ces. Na czoło wykonawców wysunęły się pp.: Zofia 
Terne, która odśpiewała piosenkę o Krakowie, oraz J. 
Winiarski, która odśpiewała piosenkę „Ja cię kocham, 
a ty śpśsz“. Skecze pod tytułem „Kwadran-sik11, jSamo- 
bójpol“, „Cudna kobieta**, „Tajemnica** w; .wykonaniu 
Ptecherówinej, E. Kajzarówned, J. Borońskiego, E. Mino­
wi cza, S. Laskowisfciego i irunycłi, budziły sailwy śmie­
chu na widowni. Dalszy udział wzięli pp.: W. Rychtor, * 
nowe tańce J. Prokopiakównej i S. Heinricha i „tacjaiu- 
>ki“. Codziennie dwa przedstawienia o godzinie 7 i 9*115 
wieczorem. M ety  sprzedaje kasa teatru Bagatela.

SPORT
W ISŁA—22 P . P . 5:2 i(2:l). Nasza opinja, wyrażona 

o 22 p. p. po jego spotkaniu z ;Cratoovią, znalazła cał­
kowite potwierdzenie na zaw.odach z Wisłą. Zawo­
dowcy, wojskowi przedstawiają typ twardej drużyny, 
pozbawione! bodaj najprzeoiętiiieiszyah umiejętności pił­
karskich. Jest to zlepek importowanych z kilku .miast 
Podsk: graczy, którym kazano „służyć** zawodowo w 
wojsku po to, by grafli w piłkę nożną ku obwale... chy­
ba dowódcy pułku, ale nie sportu jako takiego. A to. 
stanowczo za mało. Wisła grała tym razem Znaczinie le-f 
pśej. Atak zwijał się szybciej i miał więcej niż dotąd 
decyzji strzałowej. Przesunięcie Nawary ze środka o- 
kazało się skuteczną zmianą. Tytko pomoc grała sła­
biej. Bramkarz SeyJrhiiiber niie może zastąpić Koźmina, 
broni niepewnie ł Słabo. Jeżeli chodzi o przebieg gry, 
to Wisła z małem: wyjątkami miała przez cały czas 
przewagę. Tylko w pierwszej połowie nie wykorzy­
stała ona kilku dogodnych pozycyj, .w czem celował 
Kisieliński, po pauzie natomiast napastnicy Wisły oka­
zali się bardziej zdecydowanymi. Bramki dla Wisły 
zdobyli: Reyman (1), ATtur (1) i Kisieliński (3). Sę­
dzi owiał słabo p. Krufcowiski.

C«AGOVIA—WARSZAWIAKA 6:0 (2:0). — Piękne 
zwycięstwo Gracovii, uzyskane .po ładnej i efektow­
nej grze.

ŁKS—RUCH 6:0 (3:0). Słaba gra Ruchu.
POGOŃ—CZARNI 1:0. Derby lwowskie zakończyły 

się zwycięstwem Pogoni, mimo :ż Czarni byli naogół 
wi przewadze.

W ISŁA I b— KORONA 4:2. Do przegranej Korony w 
dużej mierze przyczynił się sędzia p. Neuwetd.

GARBARNIA I b—ZFG 2:2. Dobra gra ZPO.
CRACOVIA— WISŁA 254:193. Mecz lekko-atletyczny 

pomiędzy oboma klubami zakończył się wysokiem zwy. 
cięstwem Oracovii.

SPORT ROBOTNICZY W  KRAKOWIE wykazał swą 
niespożytą żywotność szeregiem zawodów; odbytych wt! 
dniu 26 bm., a zorganizowanych przez .Robotniczy Sport 
towy Komitet Okręgowy, które należy uważać za u- 
dałe tak pod względem propagandbwym, jak i maso­
wego udziału sportowych Towarzystw, robotniczych. 
Liczne rzesze widzów, były świadkami, mimo niepew­
nej pogody, zawodów lekkoatletycznych, jak i piłkar­
skich o mistrzostwo robotnicze Krakowa, które dały, 
następujące wyniki:

SILA— HAKADUR 4:1 (2:0). Ogólnie niespodziewana 
w .tak znacznym stopniu przegrana silnego Hakaduru, 
choć zasłużona, bo Siła prócz przewagi technicznej u- 
miała wykorzystać sytuacje podbramkowe, zresztą przy 
wybitnej pomocy tyłów przeciwnika. Gra obydwu dru­
żyn spokojna i fair, tak że bardzo dobry sędzia p. Lie- 
berman miał łatwe zadanie. W  czasie pauzy odbyło 
się przywitanie ośmiu robotniczych żydowskich kolarzy, 
którzy z Warszawy jadą na rowerach do Palestyny. 
Jeszcze jeden dowód, jak niezmiernie żywotny jest! 

> sport robotniczy. Przemówienia wygłosili' tow.: Statter 
; imieniem RSKO i Windisoh imieniem 5®y, oraz delegat 
Hakaduru,.

ZWIERZYNIECKI KS— R!KS GWIAZDA 13:0 (7:0).
Silny A-kłasowy Zwierzyniecki pogromił z łatwością 
Gwiazdę, która stremowana silnym i agresywnym prze­
ciwnikiem, nie mogła stawić skuteczniejszego oporu.

: Sędzia p. Sfawikowśki.
RKlS LEGJA—ORjLĘTA 7:0 (5:0). — Wysokocyfrowe 

zwycięstwo czerwonych mimo słabo strzałowe uisipo- 
soblonego ataku Legli, który cierpi na httoerkombiiracje 
pod bramką przeciwnika, było zasłużone. Orlęta mimo 
dobrej kondycji fizycznej nie mogą być groźnym prae- 
cawmikiem, póki akcja bojowa będzie polegała na solo­
wych zagraniach, a nie na celowym i przemyślanym: 
współgraniu wszystkich graczy. P. Gumpiowiez prowa­
dził zawody obiektywnie.

BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO ROBOTNI­
CZE KRAKOiWA zgromadził na star de 2tt'.zawiodimlkó>w( 
z Legji, Siły, Hakaduru, TURfa, Czerwonych Harcerzy, 
Sekcji Sportowej Związków] Zawodowych, jak również! 

;* niestowiarzyszonych. Mistrzostwo .zdobył Szlaga z Le­
gli, który przybył drugi do mety, bowiem pierwsze 
miejsce zajął niestowarzyszony Rząddło Mieczysław; 
3) Grudziński, 4) Targowski L., 5> Pietruszka L„ 6) Ja-' 
mróz —  nie sto w atz yszon y ; 7) Binczycki. Liczny, udział 
zawodników w] biegu jest idowodem popularności lekkiej 
atletyki u młodzieży robpłntozej, która garnie .się ma-, 
sowo do zawodów'. Organizacja biegu wzorowa, spo­
czywała w rękach tow. Kotarby i Zębalskietgo.

ZAWODY OIĘŻKOATLETYCZNE WISŁA—LEGJA 
odbędą się dziś w sobotę o godzinie 6 wieczorem no 

■ boisku Legii. Ceny wstępów niskie.

ODCZYTY I ZEBRAN IA
RADJO KRAKOWSKIE KU CZCI ŻUŁAWSKIEGO. —

Z powodu odsłonięcia pomnika poety-legjonie ty Jerzego 
Żuławskiego .na cmentarzu wojskowym w Dębicy, od­
będzie się jutro w niedzielę o godzinie 19 przed mikro­
fonem Tadijostacji krakowskiej prdekoia p. Jana Ple- 
trzyckiago na temat: „Żuławski, poeta i żołnierz4*.

LE O N  K RUCZKO W SKI

Kordjan i cham
S2  -

Zabrzmiał znów stłumiony glos kowala —
— Jak myślę o tem, eo u nas, to mnie gniew 

kęsa i żałość... Ano, bo nie widzę, żeby się tu na­
ród chłopski siłę o swoje prawo mógł upomnieć!— 
Jakże zaś?— Trzebaby rozruchu wielkiego, coby 
.przez cały kraj poszedł i tamtą, jaśniepańskę 
przemoc zburzył- Ale skrzyknijże to na jeden 
czas tyle wsiów w kraju, tyle gromad ludzkich, 
rozsianych na tej równinnej ziemi!— Nie widzę 
ja, aby kto zdołał takiej dokonać rzeczy!— A bez 
tego nie zostaje pospolitemu narodowi nic, jeno 
boskiego zmiłowania czekać, a upodlenie cierpli­
wie znosić!—

Zaśmiał się nagłe cichym, zjadliwym śmie­
chem —

— Chyba— ehyba, że się ta kiedy ruski cesarz 
srożej na polskie jaśniepaństwo zgniewa i, choć 
sam twardy władacz, onym na złość dolę chłop- 
skę w  tym kraju poprawi, ziemię naród uwła­
szczy i prawami obdarzy!— Jak to przecie 
ausłrjacki cesarz i pruski król zrobili we swoich, 
od tego kraju dawniej zabranych ziemiach- Ale 
to tam zawsze — łaska, choć cesarska, wiadomo— 
nie to, żebyś wlasnę, mocną garścię i słusznem 
przekonaniem zdobył!- To już będziesz zawsze 
czapkował do ziemi i sam siebie za chudzinę miał, 
za nieboże marne, co o swoje prawo na tych ta 
twardych dwóch nogach stanąć nie poradził

Milczał przez chwilę i znowu —
— Przez to ja z ludźmi gadać nie lubię, Ka- 

żmrirku... Tłamszę to w  sobie, ano i tłumię, to 
moje pojmowanie rzeczy, bo nie widzę, żeby się 
w tym kraju przydarzyć mogło wielkie pospoli­
tego narodu poruszenie!— Zabardzo się tu upod­
lenie ludzkie wkorzeniło, zabardzo grzbiety chłop­
skie niewolę przygięte do tej ziemi, przez co i oczy 
zabardzo przygasłe, gnuśnie patrzące — i dusze 
zabardzo stępione, jak ugór nieruszany ociężałe 
i senne!- Ciemno tu i głucho powszędy — ciemno 
i głucho!— życie , w surowiznę ziemi wdeptane 
ciężko!—

Machnę! rękę i dźwignę! się z kowadła. Pod­
szedł ku palenisku i miechem poruszył, raz i dru­
gi— Żar zapłonął jaśniej i sypnął iskrami.

— Tu mi jeszcze raźno i dobrze! — mówił, się­
gając po kleszcze. —  Miot dźwięczy, gnie się że­
lazo— Więcej m* już nie potrza!—

Brał się do przerwanej roboty.
Pogawędzili jeszcze o tem i owem, aż Kazimierz

wziął się ku wyjściu-------
Derkacz odprowadził go do wirót kuźni. Stanęli 

w progu.
— PałrzcienoL. Śnieg! — zawołał cicho Ka­

zimierz.
Istotnie, w  nieprzeniknionej ciemności, co już 

nadóbre zapadła, prószyło — jak okiem sięgnąć —
białe, puszyste mżenie-------

Był to pierwszy śnieg tej zimy.

Wpatrywali się z osobliwem przejęciem w zja­
wisko.

— Prószy ta jednako, na wszystko: na złe i do­
bre! — mruknął kowal.

— Ano, wiadomo — śnieg—
Jakoż, bielało coraz gęściej. Cisza była w po­

wietrzu — nabożna jakaś, najgłębsza— Puszysty 
opad leciał wskroś nią bezszelestnie, poprzez ci­
szę i noc-------

Jaśniło się już od tego po ziemi, po gościńcu... 
mżyło wśród niewidzialnych obnażonych drzew— 
padało białością na skulone w ciemności, rozsiadłe
dookolnie, odrętwiałe chałupy i zagrody-------

W  tę pobielałą ciemność ruszył Kazimierz 
chwiejnym, ociężałym krokiem.

XIV .

W  biurze komisarza obwodowego w  Kaliszu 
ruch był niezwykły i napływ ludizki ogromny. 
W  szerokiej, świeżo wybielonej sieni tłoczyła się 
gromada popisowych; w kubraki grube i kożuchy 
okutani — jako, że dzień był styczniowy, mro­
źny — w  czapicach baranich stali w  ciżbie, po- 
szurgując nogami, pokaszlując a szeptając— Nie­
którzy milczeli, nieruchomi i pokurczeni w sobie, 
jakby przyrośli do brudnych desek podłogi, 
z twarzami osłupiałem:, zdziczałemi od bojaźni: 
tępemi oczami wpatrywali się w  ciemne, odra­
pane drzwi, za któremi snać odbywały się rzeczy
groźne, ostateczne-------

Pod ścianą, na krótkiej ławie, siedział żan­
darm: niewzruszony i sztywny, jakby wystrugany 
z drewna.

(C iąg dalszy nastąpi).
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WSPÓLNE POSIEDZENIE ODDZIAŁÓW TOW A­
RZYSTWA CHEMICZNEGO ORAZ TOWARZYSTWA  
FIZYCZNEGO odbędzie się dziś w sobofę o godzinie 18 
w Akadiem® Górniczej przy ul. Krzemionki 11 z nastę­
pującym porządtoiem dziennym: 1) referat prof. inż. dr. 
A. Krupkowskiego „Ciepło utajone zgniotu metali"'; 2) 
zwiedzenie zakładów wydziału hutniczego Akademii 
Górniczej. Goście mile widziani.

POLSKIE TOWARZYSTWO M A T E M A T Y C E  od­
będzie dziś w; sobotę w  sali Instytutu matematycznego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego (ul. Gołębia 20) zwyczaj­
ne naukowe posiedzenie z -odczytami: prof. dr. W . W il­
kosza na temat vZ teorii deformacyu" i doc. dr. T. Wa­
żę wskiego na temat: „Uwaga o poprzednim odczycie 
p. Urbańskiego1'.

I SHU SĄDOWEJ
2 I PÓŁ ROKU W IĘZIENIA  ZA SZPIEGOSTWO

Przed trybunatem krakowskiego sądu okr. kar­
nego toczyła się wczoraj rozprawa przeciw Ma­
jerowi Lajzerowi Blitzerowd, oskarżonemu o zbro­
dnię szpiegostwa, gwałtu publicznego i nielegal­
nego przekroczenia granicy. Po przeprowadzonej 
rozprawie, która toczyła się przy drzwiach za­
mkniętych, zapad! wyrok, skazujący Blitzera na 
2 i pół roku więzienia. Trybunałowi przewodni­
czył so. Pilarski, wotowali so. Konopacki i so. 
WarchałowskU oskarżał prok. dr. Szypuła, bronił 
adw. dr. Rosenzweig.

„GŁOS PUBLICZNY11 PRZED SĄDEM
W  sądzie okr. karnym w Krakowie rozpoczęła 

się wczoraj rozprawa przeciw Władysławowi 
Ćwiklińskiemu (łat 72) i Franciszkowi Łobodzie 
(lat 45), wydawcy czasopisma „Głos publiczny11, 
oskarżonym o to, że we wrześniu 1930 Ćwikliński 
jako autor, a Łoboda jako wydawca, w nadzwy- 
czajnem wydaniu „Głosu publicznego11 obwinili 
Emila Sozańskiego, b. prokuratora dra Leopolda 
Macharskiego, Franciszka Macharskiego i dTa St. 
Rowińskiego o zmyśloną zbrodnię.

Emila Sozańskiego o zbrodnię nadużycia wła­
dzy urzędowej popełnioną rzekomo przez to, że 
w  Krakowie w latach 1913— 1923, jako podproku­
rator wykradł część aktów sądu okr. ze sprawy 
karnej przeciw osk. Ćwiklińskiemu i tow. o zbro­
dnię oszustwa i oszczerstwa, a mianowicie notes 
zakwestjonowany w mieszkaniu osk. Ćwikliń­
skiego, złożony jako dowód rzeczowy w tychże 
aktach. Dalej, że prok. Sozański nie wdrożył po­
stępowania karnego o zbrodnię oszustwa przeciw 
dr. Leopoldowi Macharskiemu popełnioną rzeko­
mo przez złożenie fałszywych zeznań oraz przez 
namawianie do fałszywych zeznań dalszych 
tnzech nie wymienionych z nazwiska świadków. 
Prok. Sozański nie mając faktycznie żadnej ,pod­
stawy wygotował akty oskarżenia z dnia 1 lipca 
1919 i z dnia 12 lutego 1922, w których w pod­
stępny sposób fałszywie oskarżył Ćwiklińskiego i 
czworo jego dzieci o niępopełnione zbrodnie, a to 
celem usunięcia rzekomych dowodów winy Fr. 
Macharskiego i dr. L. Macharskiego, a z drugiej 
strony dowodów braiku winy oskarżonego Ćwi­
klińskiego, przyczem do popełnienia tej zbrodni

dał się wieść Sozański chęcią zysku, a m ianowi­
cie ofiarowaniem mu przez Macharskich objęciem 
płatnego stanowiska administratora pałacu Spi­
skiego, Wkońcu zarzucał Ćwikliński prok. Sozań- 
skiem-u zbrodnię oszustwa przy zeznaniach w je­
go sprawie i zbrodnię gwałtu publicznego przez 
zagrożenie aresztowania Ćwiklińskiego.

Dalej zarzucił Ćwikliński dr. Leopoldowi Ma­
charskiemu składanie fałszywych zeznań -na roz­
prawie przeciwko niemu, zbrodnię współ winy w 
oszustwie przez nakłanianie Franciszka Machar­
skiego do fałszywych zeznań itd.

Trzeci oskarżony Józef Suchoń stoi pod zarzu­
tem składania fałszywych zeznań na rozprawie 
przeciw Ćwiklińskiemu, wreszcie czwarty oskar­
żony Władysław Gofron o to, że jako redaktor 
odpowiedzialny „Głosu publicznego11 dopuścił do 
umieszczenia powyższych artykułów na łamach 
pisma.

Na skutek oskarżenia wymienieni zasiedli wczo­
raj na ławie przed trybunałem orzekającym. — 
Wczorajszą rozprawę wypełniło odczytanie aktu 
oskarżenia wynoszącego 33 strony druku maszy­
nowego, oraz 5-godzinne przesłuchanie Ćwikliń­
skiego. Rozprawa potrwa kilka dni. Jak wiado­
mo, prok. Sozański zmarł przed kilku laty.

Trybunałowi przewodniczy so. dr. Jek, wotują 
so. dr. Stuhr i so. Ruratowski, oskarża prok. dr. 
Boryczko.

BEPERIliAtt
TEATR IM. J, SŁOWACKIEGO

Sobota: „Perfumy mojej żony11 (premjera, no­
wość).

Niedziela popoł.: „Hau-hau“ (ceny zniżone); w ie­
czór: „Perfumy mojej żony".

Poniedziałek: „U  mety11 (ceny zniżone.)

KINOTEATRY
Adria: „X  27“ .
Apollo: „Miljonerzy się bawią11, 

ster).
Dom żołnierza: „Wesoły wdowiec" (Harry Liedl- 

ke).
Promień: „W  konkurach11

OOOCOOCXXJOOOOOOOOCOCOCOC!OOOOOCOOOCXXJ

TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI!
W  niedzielę 29 maja o godz. 10 rano w sali Domu 
Robotniczego (Dunajewskiego 5 II p.) odbędzie się

PEŁNE ZEBRANIE CZŁONKÓW OKR PPS 
KRAKÓW -M IASTO, 

na którem referować będzie tow. poseł Zygmunt 
Żuławski. Wejście za okazaniem imiennego za­

proszenia.

OOOOOOOOOOQCOCXXXXXXXXXXXXXXX300CXXXX5
Słońce: „Kónigsmark11 (Iwan Petrowicz).
Sztuka: „Jej grzech11.
Świt: „Senor American-o w szało-nem tempie14. 
Uciecha: „Miłostki pięknej pana14.
Wanda: „Tajemnicza szóstka11.

RAD JO KRAKOWSKIE
Sobota 28 rataja

11.45: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12j10: Pora­
nek szkolny ze Lwowa. 12.45: Gramofon. 1320: Komu­
nikat meteorologiczny. 15.06: Komuralka-t gospodarczy 
i giełda pieniężna z Warszawy. 15.25: Odczyt: „O za­
wodzie nauczycielskim11 —  -wygłosi dr. H. Rowid. —  
15.-50: Pogadanka dila chorych w szpitalach. 16.05:: Pie­
śni m.ajowe z wieży Marjadktej. 1620: Gramofon. 16.30: 
Odczyt: „O wipływach kosmicznych na życie ludizlkie11 
wygłosi dr. Tadeusz Frąckowiak. 16.56: Słuchowisko 
dla -dzieci i młodzieży. 17.20: Koncert dila młodzieży. 
18.00: Nabożeństwo majowe z Ostrej Bramy w Witade. 
19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Rzeczy ciekawe. 
19.30: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygo­
dnia — wygłosi dir. Reguła. 19.45: Dziennik radiowy. —  
20.00: Felieton z Warszawy: „Na widnokręgu11. 20-16: 
Uroczysty apd z korpusu kadetów ze Lwowa. 20.45: 
Muzyka lekka. 21-56: Felieton z  Warszawy: „Pogoto­
wie opiekuńcze11. 22.10: Koncert szopenowski z W ar­
szawy. 22.40: Dodatek do dziennika radiowego. 22.50: 
Muzyka -taneczna..

ZwiozKt i zgromadzenia
EG ZEKU TYW A OKR PPS KRAKÓW -M IASTO

odbędzie posiedzenie w sobotę 28 bm. o godz. 6‘30 
wieczór w sekretarjacie.

POSIEDZENIE W YD ZIAŁU  RADY Z W IĄ Z ­
KÓW  ZAW ODOW YCH odbędzie się w ponie­
działek 30 bm. o godz, 7 wieczór w sekretarjacte 
Rady (Dunajewskiego 5 III p.).

Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory gimnast., szczotki, wycieraczki itp.

poleca firma

M A R J A  S P Y T K O W S K A
(daw n ie) «f. W a łkow lń sk l)

Kraków, Plac Marjacki L, 7.
HttS

LANCKORONA
na linji kolej Kraków-Zakopane, stacja Kalwarja, nowo- 
wybudowana willa „GRAŻYNA", w najpiękniejszej oko­
licy, tuż pod lasem, przyjmuje letników na cały sezon 
z calem utrzymaniem. Słoneczne pokoje z balkonami. 
Kuchnia domowa. Ceny niskie. Dogodna komunikacja, 

pół godziny wygodną szosą pieszo z Kaiwarji.

Odjazdy pociągów z Krakowa.
NA WSCHÓD DO:

P  Lwowa — Bukaresztu................................ 1.00
P  Krynicy — N. Zagórza . . . . . . .  3.20
p  Zakopanego i  Rabki Zar.............................. 3.30
O N ie p o ło m ic ..................................................4.30
O  Oświęcima przez Skawinę  ....................... 5.20
M W ieliczki R y n k u ..............................   . 6.32
O Wadowic ............................   . 7.15
M Kocmyrzowa ..............................................7.30
O Lwowa — K r y n ic y ...................................... 7.50
M W ieliczki R y n k u ......................................... 8.28
P Lwowa — Krynicy — Truskawca przez

Lwów  (B u k a res z t).....................................8.45
P Zakopanego — Rabki Zar............................. 8.55
O Chabówki .................................................. 9.40
O Zakopanego — N. Sącza przez Suchą . . 10.05
M Wieliczki R y n k u ........................................10.20
-M Kocmyrzowa ..........................   10.25
M W ieliczki R y n k u ........................................11.49
P  Lwowa — Bukaresztu...............................12.10
O Lwowa — Krynicy —  N. Zagórza . . . 12.15
M W ieliczki R y n k u ........................................12.55
O Oświęcima przez S k a w in ę ......................13.25
O W ieliczki .................................................13.40
O Kocmyrzowa ............................................ 13.55
O N ie p o ło m ic .................................................11.10
O Tarnowa .................................................14.20

(OD 22 MAJA 1932)
O Wadowic ................................................ 14.40
M W ieliczki Rynku .  .............................. 15.05
O Chabówki ................................................ 15.10
O Przemyśla — Krynicy — N. Sącza — N.

Z a g ó r z a .....................................................15.25
O Zakopanego— N. Sącza przez Suchą . . 15.45
O T a r n o w a .....................................................16.30
O W ieliczki ................................................ 16.40
O Kocmyrzowa ..............................   16.45
OO Zwardonia — Żywca — Suchy . . . 17.55
M Wieliczki R y n k u ........................................18.10
O N. Sącza przez Stróże — Tarnów . . , 18.20
P Lwowa — Bukaresztu...............................19.03
O Zakopanego ............................................19.15
M W ieliczki R y n k u ........................................19.30
O Bochni .....................................................19.35
O W ieliczki ................................................ 19.50
M Kocmyrzowa ............................................20.00
O Suchy ..........................  20.15
O Łukowa — Lublina — D ęb icy .................. 20.45
M Wieliczki R y n k u ....................................... 22.00
O Kocmyrzowa (na razie nie kursuje) . . 22.40
M Wieliczki R y n k u ....................................... 23.25
O Lwowa — Krynicy — Stryja . . . .  23.45
O Zakopanego ............................................23.55

NA ZACHÓD DO:
P Zebrzydowic — Wiednia — Pilzna . . 2.12
P Warszawy .................................................. 2.20

O Zebrzydowic .................. ....  , , , . 4.30
P Katowic — Berlina — Poznania . . . 6.15
O K a t o w i c ...................................................... 6.55
O Zebrzydowic ............................................. 7 .1 5
O Żywca przez D ziedzice................................ 9.15
O W a r s z a w y ................................................ i 0.30
O KaIowie — Poznania — Gdyni — Helu . 11.05 
P Zebrzydowic — W iednia — Pragi— Split 11.35
O K a t o w i c .....................................................1 2 .5 0
O Zebrzydowic ............................................14.00
P  W a r s z a w y ................................................ 1 4 .5 0
O K a t o w i c .....................................................16.30
O Żywca — Cieszyna — Bielska — W isły . 17.20
P Warszawy ................................................ 17.52
P  Katowic — B e r l in a ................................... 18.10
O C h rza n o w a ................................................ 19.20
O W a r s z a w y ................................................20.30
P Zebrzydowic — Cieszyna — Wiednia —

P r a g i ......................................................... 21.10
O Katowic — Oświęcima . . . . . . .  21.20
P Gdyni — Poznania — Katowic . . . .  23.00
O Warszawy przez Dęblin (Częstochowę)

Łódź Fabr........................................   . . 23.30
m C zę s to c h o w y ............................................. 23.59

Objaśnienie znaków:

P — pociąg pospieszny, O — osobowy, M — mo­
torowy, m — mieszany.

.Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


